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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu

Administracja, Ekapedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
;»chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 
3 poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów): 
j ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

jo jedakcyi, administracji i ekspedycji winny być 
frankowane. <•<.

Czwartek, 22 października 1874

Przedpłata kwartalna
nrjmeai w Pszuauiu 2 tal. 15 abr., w ¿^aństwj-s nir. 
misckiśm 3 tal. 1 sbr. S fen., w Anstryi C ignltoów 
wo Francji 18 2r., w Anglii 4 tal. 15 ¿gr.^.w Szweoy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. wo Wioszsok 
w Szwajcatyi i Belgii 4 tal., w Turcji Ji8 w Ame­

ryce 3 tal. >'*/« rsbr.

Przedpłata i «głoszenia
przyjmują się w okspedycyi; przedpłatę prayjmają 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieniiecko-anstryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ujeutnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takt#

praeayłać ogłoszenia do ®kBpei. Dzień. Poz»., 
Rękopisma

nadsyłano Soiakcyi sie zwracają się i niszczono

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, — W Paryża Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No, 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Rete- 
meyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Bebrenstr. 24 i Haack et Rabebl, Friedricbstr. 68. — W Bremie: E. S oh lotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daube, Haasenstein & Vogler i M o s s e. — W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s ki.

P 0 Z H Ä H, 21 października.

Ostatnia podróż marszałka Mac-Mahona po Fran­
cji a więcój jeszcze świetne przyjęcie, jakiego doznał 
prezydent rzeczypospolitej na zamku księcia Broglie, 
uzupełniające wreszcie wybory do Zgromadzenia naro 
dowego, odwróciły chwilowo uwagę Francyi od spraw 
hiszpańskich, od następstw, jakie pociągnąć może za 
sobą nota hiszpańska, a zwróciły ją na sprawy domo­
we i politykę wewnętrzną. Podołaż obecny gabinet 
francuzki wszystkim trudnościom, jakie się z dniem 
każdym gromadzą, potrafiż wytworzyć w Zgromadze­
niu narodowóm większość rządową, krótko mówiąc, 
podtrzymaż powagę rządu w obec intryg bonaparty- 
stowskich i w obec wzmagającego się wpływu republi­
kańskiego stronnictwa? Zdawałoby się, że ten gabinet 
nie posiada tego zaufania, bez któregoi skutecznie rzą­
dzić nie można, i że nie zdolnym będzie stanąć w o- 
bec Zgromadzenia i bronić polityki rządowój. Rozpo­
wszechniają się bowiem pogłoski, o których już wczo­
raj wspominaliśmy, że jeszcze przed zebraniem się 
Zgromadzenia narodowego przyjdzie do zmiany gabi­
netu i że do niego ponownie wstąpi książę Broglie. 
Pogłoski te więcój jeszcze dzisiaj nabierają prawdo­
podobieństwa przez oświadczenie Monitora. Obie­
gające obecnie wieści, odnoszące się do modyfika- 
cyi gabinetu, pisze Monitor, nie mają, jak dotych­
czas, pewnych danych. Bezwątpienia niepodobieństwem 
to nie jest, że po zwołaniu Zgromadzenia narodowego 
nastąpić mogą pewne zmiany w gabinecie; zależeć one 
będą jednakowoż od położenia parlamentarnego, które 
dotychczas jeszcze nie znane a znane będzie dopióro wte­
dy, skoro życie polityczne skoncentruje się w Paryżu. — 
Zaprzeczyć nie można, że oprócz nieudolności obecne­
go gabinetu ostatnie także wybory uzupełniające przy­
czyniają się do rozpowszechniania powyższych wieści. 
Rezultat tych wyborów niepomyślny dla rządu, korzystny 
natomiast dla republikanów. W departamencie Seine-et- 
Oise uległ wprawdzie bonapartystowski kandydat ks. 
Padwy, otrzymał jednakowoż 45,000 głosów, chociaż 
rząd robił, co tylko mógł, ażeby podtrzymać kandy­
daturę pana Senard. Nie lepiój wreszcie i w innych 
departamentach powiodło się rządowi. — Co się tyczy 
noty hiszpańskiej a mianowicie jój żądań, ażeby o wo­
łani zostali prefekci w nadgranicznych departamentach 
francuzkich, podnoszą dzisiaj dzienniki francuzkie, że 
ton wyzywający noty hiszpańskiej przyczynił się tylko 
do tego, że mowy już teraz być nie może o odwołaniu 
p. Nadaillac, prefekta des Basses Pyrenóes.

Wiadomości, jakie z pola walki w Hiszpanii nad­
chodzą, nie wróżą tak rychłego końca wojny domowej 
a nawet nie wykazują, ażeby się była zmieniła postać 
rzeczy, chociaż rząd marszałka Serrano tak potężnego 
w księciu Bismarcku znalazł sprzymierzeńca. Dzien­
niki donoszą wprawdzie o małych korzyściach, jakie 
armia rządowa odniosła w ostatnich dniach; są one 
jednakowoż bez ważniejszego na położenie rzeczy zna­
czenia. 1 tak republikański jenerał Daban po czter- 
nastogodzinnyin marszu ubiegł podobno we wsi Bo- 
garra oddział karlistowski, złożony z 800 piechoty i 
200 kawaleryi i zabrał w niewolą 200 karlistów wraz 
z 15 oficerami. Z drugiój wszakże strony i karlisto- 
wskie dzienniki rozpisują się o zwycięztwach, jakie 
odnoszą nad armią rrądową.

Jeżeli wiarę dać możua wiedeńskiój Presse, za­
spokajającą udzielono odpowiedź posłowi duńskiemu w

PAMIĘTNIKI
Juliana Ursyna Niemcewicza.

Dziennik pobytu za granicą
od dnia 12 lipca 1831 r. do 20 maja 1841 roku.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 190, 191, 196, 199, 200, 202, 209, 
210, 211, 216, 237, 238, 239 i 240.)

29 listopada. Byłem dziś u lorda Gray za­
pytując, czy wie o mniemanym wyroku amnestyi i o 
zakroju na zniesienie konstytucyi nowój i jak to Anglia 
“cierpi będąc gwarantką traktatu wiedeńskiego. Tra­
ktat, odpowiedział mi, co do konstytucyi jest bardzo 
uiejasnym. Konstytucja jest dobrowolnym aktem Ale­
ksandra. Traktat nie powiada jaką ona ma być, nadto 
"letternich podał nowy memoryał, dowodząc, że car 
T*a prawo nadać taki rząd Polsce, jaki mu się podoba, 
<0 tego zdania przystąpił i dwór berliński chcąc jmieć 
b was administracyą w kształcie tój, którój Księstwo 
Poznańskie używa. Maszże sama Anglia przeszkodzić 
temu, Francja w niestałym jeszcze rządzie swym nie 
D\a wiele znaczenia. — Więc zostawicie Polskę w naj- 
Wlększój nędzy i niedoli? — wzruszył tylko ramionami. 
"■ Jesteśmy, mówiłem dalój, wygnańcami. Najcnotli- 
*8*y z ludzi X. A. C. tuła się z miejsca na miejsce, 
ojoże nawet tu przyjedzie szukać schronienia. Jakże 
8? przyjmiecie? — Ma prawo przyjechać, ja mam dla 
“lego najwyższy szacunek, ale w położeniu mojóm, j’ai

esoin de circonspection (muszę być oględnym).
, Dziś smutna rocznica rewolucji naszój, gdyby to

prowadził geniusz czynny i śmiały, ach jak wesoło 
co°dzilibyśmy ją dzisiaj. Jam gorzko rozpamięty- 

c > - k'gdzi0 D*e wyszedł i wcześnie udał się na spo-

Berlinie w sprawie wydalonych ze Szlezwigu podda­
nych duńskich. Jak pomienione pismo donosi, oświad­
czył rząd pruski gotowość dania satysfakcyi w tych 
wypałkach, w których władze miejscowe nieformalnie 
sobie postąpiły i podniósł, że Prusy szczerze pragną u- 
trzymania przyjaznych z Danią stósunkó w. Od, owiedź 
ta miała według T ages p res s e wielką obudzić ludośó 
w duńskich kołach rządowych.

W obec wiadomości o zbrojeniu się wszystkich 
państw bez wyjątku, zbroi się i organizuje także Bel­
gia. Monitor ostatni ogłasza rozk iz królewski, na 
mocy którego kraj cały podzielony na dwa wielkie 
obwody wojenne, z których każdy stać będzie pod 
rozkazami jenerała-porucznika. Pierwszy obwód wo­
jenny obejmuje prowincye: Antwerpią, wschodnią i za­
chodnią Flandryą, drugi Brabant, Henuegau, Limburg 
i Luxemburg. Każda z tych prowincyi podzielona 
znów na okręgi wojenne.

Według wiadomości, jakie podają dzienniki z tea­
tru wojny domowej w argentyńskiój rzeczypospolitój, 
usiłują naczelnicy powstańców Arredordo, Rivas i Bor­
ges połączyć się z jenerałem Mitre, który zbliża się 
do Buenos Ayres. Jenerał Sarmiento objął dowództwo 
nad oddziałami, którym powierzono obronę stołecznego 
miasta.

Handel i przemysł w obec 
potrzeb naszych.

Pismo nasze, jak czytelnikom naszym wia­
domo, od samego początku swego istnienia jest 
nieustającym rzecznikiem polskiego handlu i 
polskiego przemysłu. Jak stronnice Dziennika 
przekonywają, zwracamy się nieustannie do spo­
łeczeństwa naszego, zachęcając je do popierania 
jednego i drugiego, a czynimy to »w tej my­
śli, że podobnie jak rozwój umysłowy, wy­
rabiając świadomość obowiązków obywatelskich, 
wzmacnia tem samem podstawę naszego na­
rodowego życia, tak znów rozwój materyalny, 
dać nam może środki do przedsiębrania takich 
prac, i tworzenia takich instytucyi, które do 
rozwoju umysłowego dopomódz mogą. Zresztą 
pomni też jesteśmy na ten elementarny pewnik 
ekonomiczny, że dobrobyt jednostki oddziaływa 
na dobrobyt ogółu. Popierając wszakże prze­
mysł nasz i handel i domagając się, aby je spo­
łeczeństwo swą opieką otaczało i poparcia swego 
nie odmawiało, pragniemy, aby także handel i 
przemysł nasz równie się do obowiązków oby­
watelskich poczuwały. Życie w społeczeństwie 
ściśle opartem jest na wzajemności, a solidar­
ność w naszych zwłaszcza stósunkach, jest ko­
nieczniejszą aniżeli gdzieindziej. Solidarności 
tej dowód przedewszystkiem zaś winien dać 
świat przemysłowy i handlowy tutejszy, który 
jest liczniejszym niźli na prowincyi, który 
większego tu doznaje poparcia i zresztą wię- 

, cej korzysta z środków kredytowych niźli

30 listopada. Byłem u X. Taylleraud. Owóż 
rozmowa nasza. O n. X. A. C. jest w Sztrasburgu.— 
Ja. To tajemnica; skorom się dowiedział, że znajdujesz 
książę bytność tu jego potrzebną, zaraz napisałem do 
niego, by tu przybywał, chcąc atoli wiedzieć, jak tu 
będzie bytność jego widzianą, napomknąłem lordowi 
Gray i Palinerston, że mąż ten prześladowany i ści­
gany będzie może musiał tu szukać schronienia. — 
Vous n’av pas bien fait (nie dobrze pan zrobiłeś), 
odpowiedział, il ne fallait pas leur en parler (nie trze­
ba było mówić im o tém). Musisz pan wiedzieć, że w 
tym kraju w najwyższój sferze społeczeństwa, między 
najwyższą szlachtą, najwyższą arystokracją, szacują 
was. Książę Czartoryski miał wpływy w traktacie 
wiedeńskim, potrafi jako jeden z agentów wytłumaczyć 
go, od dawna już je.-t znanym w dyplomacyi, będą 
uradowani widzieć go. Ti zęba, żeby przyjechał, choćby 
tylko dla tego, aby nie narobić kłopotu. — Odpowie­
działem, że jeszcze raz napiszę, żeby przyjeżdżał. Po­
strzegłem w jego słowach dwie rzeczy, to jest przy­
czynę oziębłości jego dla mnie, żem nie jest de la 
haute aristocratie (z najwyższej arystokracyi). 
Częśpiój więc widuję p. Jelskiego, który bierze tytuł 
hrabiego, powtóre, że stary lis chciałby tutejszym na­
robić kłopotu; jeżeli tylko dla tego spowadza księcia, 
toby było próżne utrudzenie i wydatki. Jakkolwiek- 
bądź zawsze się dobrze staiie, że książę tu przyjedzie, 
jakoż nagliłem, by tak uczynił.

Jadłem obiad z doktorem Omeara co był z Napo­
leonem na wyspie św. Heleny. Pan Walewski tysią­
czne czynił mu pytania. Wiele nam ciekawych anegdot 
powiedział, między innemi, że były ofiary czynione mu 
do ucieczki, lecz je odrzucał, obawiając się los swój po­
gorszyć.

1 grudnia.. Podpisałem dziś kontraktat ślubny 
p. Aleks. Walewskiego z córką lady Sandwich Caro- 
lina Montaigu. Ceremonia odbyła się w dwóch kościo­
łach protestanckim i katolickim. Śniadanie u siostry 
lady Henriette Baring, poczóm młoda para wsiadła do 
karety i udała się na wieś zwyczajem jak w Anglii, 
że nowożeńcy sami jedni po ślubie udają się na wieś; 
ni rodzice, ni krewni, ni sąsiedzi nie śmieją odwiedzi­
nami rozkoszy ich przerywać; nie wiem, czy w tém 
jest dobra rachuba. Nakarmić nowożeńców rozkoszą

gdzieindziej. To też pomiędzy tutejszymi ku­
pcami i przemysłowcami są osobistości, które 
jasno pojmują obowiązki obywatelskie i pełnią 
je gorliwie, już to biorąc czynny udział w pra­
cach naszych narodowych i społecznych, już to 
chętnie groszem swym przykładając się do u- 
trzymywania i podtrzymywania instytucyi ogól­
nego dobra, już wreszcie sami głównie przyczy­
niając się do postawienia takiej instytucyi jak 
np. szkoły handlowej. Lecz bądźmy szczerzy. 
Osobistości takich jest bardzo mało, ogół zaś, 
domagając się poparcia od społeczeństwa, sam 
albo zupełnie do wzajemnych obowiązków się 
nie poczuwa lub słabo i jakby z musu je 
tylko pełni.

Nie chcemy, aby ktokolwiekbądź posądził 
nas o przesadę, dla tego stawiamy jako dowód 
szkołę handlową i szkołę przemysłową, które 
najbliżej i najmocniej obchodzić powinny na­
szych kupców i przemysłowców, a które, zwła­
szcza ta ostatnia, są przez nich najzupełniej po

' macoszemu traktowane.
Czyż bowiem można uwierzyć, aby w mie- 

. ście Poznaniu, gdzie znaczna liczba jest kupców 
. i przemysłowców, a znaczniejsza nierównie li- 
; czba uczniów u jednych i drugich, tak że ich 

na setki liczyć można, uczęszczało tylko do 
szkoły wieczornej czterdziestu kilku uczniów. 
Czemże się to dzieje? Oto, że panowie pryn- 
cypałowie nie dbają o rozwinięcie umysłowe 
swych uczniów, że wolą ich używać do posług 
domowych, które z nauką fachową nie mają 
najmniejszego związku, aniżeli posyłać ich do 
szkoły, która jest dobrze prowadzoną i w której 
coś nauezyćby się mogli. O poparciu zaś mate- 
ryalnein tej szkoły prawie nie ma co mówić. 
Toż samo mniej więcej można powiedzieć o 
szkole handlowej. Nie wielu przykłada się do 
jej uposażenia, nie wszyscy posyłają uczniów 
do niej. A przecież powinno to być obowią­
zkiem sumienia ich, aby uczniowie ich tam u-
częszczali.

Trzeba się uczyć — upłynął bowiem wiek 
już złoty, w którym muka w poniewierce była, 
a zapominać nie należy, ze konkurencyą wten­
czas tylko z irmoplemieńcami skutecznie wytrzy­
mamy, jeżeli ją prowadzić będziemy nietylko 
na polu materyalnem lecz i umysłowem.

W innych też pracach narodowych słaby 
ich udział. Wiemy naprzykład, że wielu ma- 
teryalnie dobrze stojących kupców i przemy­
słowców nie są dotychczas członkami Towarzy­
stwa Oświaty ludowej, choć składka jest bar­
dzo małą i choć instytucya ta, jak to dobrze 
wiadomo, głównie się przyczynia do kształcenia 
przemysłowców. Wiemy zaś, że niektórzy, a po­
wtarzamy, po największej części zamożni, nale­

aż do sytości, jest to może za prędko obojętność go­
tować.

2 grudnia. Stanisław Małachowski, którego 
przed dwoma laty bank warszawski wysłał był do 
índy i wschodnich z ładunkiem cynku, złoży wszy towar 
dla nizkićj zbyt płacy, wróoił do Londynu. Po Dzier­
żanowskim pierwszy to był Polak w tak odległych 
krajach. Chcąc nazad do swoich powrócić, chciał się 
widzieć z Matuszewiczem, niegodnym synem zasłużo­
nego ojci, dziś przywiązanego do moskiewskiéj amba­
sady, ten go nic przyjął. Udał się więc po paszport 
do samego posła L i e v e n. Ten go przyjął jak naj- 
uprzejmiój, oświadczył chęć służenia we wszystkióm, 
ubolewał nad losem Polski, przydał, że car wielki dał 
dowód wspaniałości, gdy w interesie Belgii podpisał 
protokuł, tyczący się kraju tego interesów, że car i 
wszystkie poteacye dokładają starania w uśmierzeniu 
ducha Jakobinizmu, że są pewni lewego brzegu Renu, 
co do prawego, niech się tam dzieje, co chce, niech 
nieszczęścia z zaburzeń spadają na Francuzów, na tych 
co wszelkich wichrzeń są sprawcami.

Pan Jelski dal panu Małachowskiemu list do.... 
i list do cara, w których w najsłodszych wyrazach 
składa w ręce jego urząd prezesa banku i podpisuje 
się jako najniższy poddany. Może roztropność czynić 
mu tak kazała.

3 grudnia. Pisałem przez p. Małachowskiego
do naszych w Paryżu i w........ .. tudzież do X. Dom.
B o d z n. i do Potockiego, by należące mi się w Polsce, 
pieniądze tu przysłali. Powstanie ludu w Lyonie ró­
wnie w duchu tutejszych cieszy, jak Francuzów zabu­
rzenia w Brystol. Ważne są słowa Falte do mnie 
ne fut ce que pour leur donner de l’em­
barras (choćby tylko dla narobienia im kłopotu).

4 grudnia. Niedziela. Na mszy w kaplicy 
hiszpańskiój przewyborne kazanie, wyborna, moralna 
nauka i wymowa.

Byłem potém u posła amerykańskiego Van Burin. 
Powiedział mi, że finanse amerykańskie i handel tak 
są pomyślne, iż na ten rok już cały dług publiczny 
mógłby być spłaconym.

Byłem także u barona Weissenberg, ministra au­
striackiego. Powiedział mi, że Austrya i Prusy wszy­
stkich używają sposobów, by nakłonić cara mo9kie-

żeli początkowo do tego Towarzystwa, obecnie 
jednakowoż bez żadnej przyczyny uznali za sto­
sowne z niego wystąpić.

W obec więc tego wszystkiego podnosimy 
dziś nasz głos, wzywając obojętnych dotychczas 
do wzięcia gorliwego udziału w pracach naro­
dowych i społecznych, wzywamy ich przede­
wszystkiem do troskliwej opieki nad szkołą han­
dlową i wieczorną, do posyłania tam uczniów 
swych, zgoła do gorliwego pełnienia na przy­
szłość obowiązków obywatelskich, a zwracamy 
się do tych mianowicie, którzy dotąd zdała się 
od nich trzymali i za przykład podajemy im 
tych nielicznych, którzy dobrze i korzystnie pro­
wadząc swój interes i do ogólnego dobra gorliwie 
rękę przykładają. Co do nas, jak dotąd szczerze 
i gorąco popierać będziemy nasz przemysł i 
handel, ale jednocześnie wymagać będziemy, 
aby one poczuwały się też do obowiązków o- 
bywatelskich i pełniły je gorliwie — bo do­
prawdy ojczyzna nasza jest w tem położeniu, 
że nie z niej, ale dla niej żyć i pracować 
należy.

Wiadomości urzędowe.
Król raczył mianować pomocnika prokuratoryi dr. jur. 

Fornet w Soebau radzcą ziemiańskim powiatu Oletzko.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 20 października.
(Rada przemysłowa.)

+ Przez czas letni spoczywały, jak zwykle, spra­
wy naszych stowarzyszeń. Z jesienią poczynają się 
znów nieco ożywiać, w każdym razie wielki czas, ażeby 
ożyły. Do ich rzędu należy Rada przemysłowa, 
świeżo kreowana na ostatnióm wnlnóm zebraniu Towa­
rzystw Przemysłowych w Goieźaie. Składa ona się 
z pp. dr. Donimirskiego z Torunia, posła Magdziń- 
skiego z Bydgoszczy, dr. Rakowskiego z Inowrocła­
wia, p. Kuczkowskiego z Gniezna, dr. Szulca, Adam­
skiego i Orłowskiego z Poznania. Mieli oni się zbie­
rać co kwartał w innóm miejscu i przybierać do swych 
obrad członków miejscowego Towarzystwa, ażeby razem 
z nimi zastanawiać się nad wspólnemi sprawami na­
szego przemysłu i handlu.

Jak słyszymy ma się ta Rada przemysłowa nie­
zadługo zebrać po raz drugi w Inowrocławiu. Z tego 
powodu pozwalamy sobie zdać po krotce sprawę z prze­
biegu pierwszego zebrania tójże Rady, które miało 
miejsce w Poznaniu na dniu 7 bpca r. b. Stawili się 
na nie wszyscy członkowie prócz p. Kuczkowskiego. 
Z miejscowego zarządu zaproszono prezesa i sekreta­
rza, z których ostatni na posiedzenie przybył.

Kwestye, nad jakiemi radzono, były następujące:
1. Ukonstytuowanie się Rady.
2. Po łział Księstwa i Prus pomiędzy członków Ra­

dy na siedm okręgów.

wskiego do łagodniejszego postępowania. Zgadało się 
o Matuszewiozu, nie bardzo go widzę Austryacy lubią, 
mówią, że jest gorętszym od Lievena, nie wiem, czy 
przeciw nam. Anglomania ogarnęła go całkiem. Traci 
się na kursa koni, a co mu wyrzucają, że sam jak 
Jockej biega i już raz spadł i żebro sobie złamał.

5 grudnia, Byłem u członka parlamentu pana 
Evens przypominając mu wnioski jego względem Pol­
ski, interes komitetu zawiązać się mającego w Londy­
nie, ale tak są zajęci bilem reformy, Belgią, cholerą, 
iż wszystko inne odkładają na potóm. Zakołacę je­
szcze do innych członków. Sir Francis Burdett ocię- 
żał, radzą mi udać się do lorda Camperdown, syna 
lorda Durham w Izbie wyższój.

6 grudnia. W dniu otwarcia parlamentu, otrzy­
małem bilet wnijścia od lorda Gray. Dwie i pół go­
dziny czekaliśmy na przybycie króla, ale czas schodził 
patrząc z góry co się działo na dole. Najpierwsze 
przybywały, kobiety, wystrojone w gronostajach, z stru- 
siemi piórami na głowie, było ich przeszło 150, panów 
ledwie 30 kilku. Lordowie tory nie przyszli. Ubiór 
ich i sędziów poważny. Dukowie mają potrójny rząd 
gronostajów ua robach swoich, ordery "na złotych łań­
cuchach, sędziowie i kanclerz jak lwy w ogromnych 
perukach. O godzinie kwadrans na trzeciej °iuk dział 
oznajmił przybycie królewskie; 12 bogatych heroldów, 
ministrowie i kanclerz poprzedzali go; wszedł w pła­
szczu królewskim, w koronie na głowie i usiadł na 
majestacie, ale figura tak niepoczesna, iż nim go od­
winęli z paludamentu, ledwie go dostrzedz można było. 
Kanclerz był po prawej ręce z pieczęcią, po lewćj lord 
Gray jako pierwszy minister z mieczem. Król, kilka 
razy kiwnął głową kłaniając się damom i parom. Gdy 
mówca i członkowie Izby niźszój stanęli u kratek, kan­
clerz, lord Brougham, ukląkł przed królem i oddał mu 
pisaną mowę, którą monarcha głośno i wyraźaie prze­
czytał, i która tak wybornie, energicznie była ułożoną, 
iż adres na nią w obudwóch Izbach przeszedł bez po­
prawy. Po wyjeździe królewskim zeszedłem na dół do 
Izby parów, przywitałem się z księciem Sussex, bratem 
kjólewskim, z lady Underwood i lordem Gray.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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3. Zakładanie Spółek produkcyjnych lub spożywczych 

dla pojedynczych gałęzi przemysłu na podstawie 
prawnćj, Spółek handlu skór, żelaza, magazynów 
stolarskich, magazynów obuwia etc. połączonych 
z lombardami.

4. Co czynić względem języka technicznego rze­
miosł.

5. Sprawa uczni rzemieślniczych, szkółek wieczor­
nych.

6. Sprawa przytulisk.
7. Oznaczenie miejsca przyszłego walnego zebrania. 

Nasamprzód utworzyła Rada przemysłowa swoje
biuro, obrawszy dr. Szulca swoim prezesem, a p. Orło­
wskiego sekretarzem. Księstwo zaś i Prusy podzieliła 
na siedm obwodów, tak że patronem przestrzeni I po 
prawćj stronie Wisły został dr. Donimirski, II po le- 
wćj stronie Wisły i prawćj Noteci poseł Magdziński, 
III Kujaw i Pałuk (exclusive) aż do Trzemeszna, 
Żernik i Kcyni dr. Rakowski, IV reszty obwodu re- 
gencyi bydgoskićj począwszy od Trzemeszna, Żernik 
i Kcyni aż do Czarnkowa (wyłącznie) p. Kuczkowski, 
V przestrzeni pomiędzy kolejami starogardzką i wro­
cławską dr. Szulc, VI powiatów, położonych na połu­
dnie Warty p. Orłowski, a VII reszty obwodu regen­
cy i poznańskićj po prawćj stronie Warty p. Adamski.

Okręgowi ci patronowie nie posiadają żadnćj wła­
dzy, tylko mają być uważani za ludzi dobrćj woli 
ofiarujących swoje usługi Towarzystwom Przemysło­
wym, istniejącym w obwodzie im przeznaczonym.

Owszem poleca się tymże patronom okręgowym 
nie tylko rozwijanie dotychczasowych i zakładanie no­
wych Towarzystw przemysłowych, ale zachęcanie i po­
maganie do zakładania zbiorowych składów wyrobów, 
połączonych z lombardami, jak nie mnićj handli suro­
wych materyałów, ale tylko tam, gdzie miejscowe po­
trzeby tego wymagają i okoliczności na to zezwalają.

Względem technicznego języka dla rzemiosł posta­
nowiła Rada porozumieć się z redakcyami pism i osób 
kompetentnych, a gdy sprawa ta przez osoby prywatne 
i Towarzystwa zostanie wyjaśnioną i przygotowaną, 
udać się do akademii z prośbą o zajęcie się nią.

Po dłuższćj rozwadze i dyskusyi wypowiada dalćj 
Rada zdanie, iż uważa za jedno z najważniejszych za­
dań Towarzystw przemysłowych i przemysłowców na­
szych w ogóle, ażeby się starali zakładać szkółki wie­
czorne i przemysłowe i z całą energią zniewalali 
uczni do ich zwiedzania, a z całej społeczności wydo­
bywali środki na utrzymanie tych zakładów.

Co do przytulisk, to Rada przemysłowa postano­
wiła zalecić rodakom, mieszkającym w większych mia­
stach tak w kraju jak za granicą, ażeby tworzyli biura 
informacyjne, a w stolicach, gdzie można, ażeby zakła­
dali nadto przytuliska czyli gospody, Towarzystwa 
przemysłowe zaś i osoby prywatne, ażeby kotrybuo- 
waty, ile możności, do utrzymywania takich przy­
tulisk.

Czyniąc zadość zaproszeniu Towarzystwa przemy­
słowego inowrocławskiego, wykonanego przez jego pre­
zesa dr. Rakowskiego, postanowiła Rada przemysłowa 
odbyć przyszłe walne zebranie w Inowrocławiu, jako 
tćż ustanowić porządek dzienny tego zebrania.

Z nad Brdy, 20 października.
(0 skażeniu języka u nas i o obojętności względem mowy oj-

ozystój. — Sposoby zaradzenia złemu.)
/\ Wpływom i przewadze germanizmu przypisać 

należy całkowite w mieście naszćm skażenie języka pol­
skiego. Jak daleka bowiem i szeroka ziemia nasza, 
nie napotka się podobnćj słuch i uczucie obrażającój 
mowy, jak w Bydgoszczy. Najwięcćj ku temu przy­
czyniły się oczywiście szkoły, w których już od niepa­
miętnych czasów rozporządzenia na podobiznę ustaw Fal- 
kowych nad mową niemiecką troskliwość swą rozpo­
ścierały, troskliwość, zmierzającą do przygnębienia i 
wyparcia nareszcie całkowitego mowy polskićj nie tyl­
ko ze szkoły, ale i z użytku prywatnego i publiczne­
go. Chociaż zaś nie zdołały dotąd celu tego dopiąć 
całkowicie, stworzyły nam język zeszpecony i pokośla- 
wiony, szczególnićj między klasą roboczą. Zakłady 
naukowe, począwszy od gimnazyum aż do najniższćj 
szkółki elementarnćj, od 50 blizko lat już były symul - 
tannemi, w których urządzenie systematycznie zdążało 
do tego, żeby żywioł obcy przeważał nad żywiołem 
polskim tak co do mowy, jako tćż i co do religii. — 
Wnet wpływ tćj przewagi przeniósł się i na życie pry­
watne i koła familijne, tak że nie wahano się w fami­
liach czysto polskich posługiwać się tylko językiem 
obcym. Dreszcz nas dziś przejmuje na wspomnienie, 
że jeszcze przed 20 laty niemal wszystkie rodziny pol­
skie w mieście naszćm ze zbytniśj uległości dla dzieci, 
ze szkoły do domu niemczyznę przynoszących, niemie­
ckiego tylko języka w kole rodzinnćm używały, lubo 
częstokroć ojciec lub matka a najczęścićj oboje tym 
obcym językiem tylko łamali. Skutki takiego lekce­
ważenia własnćj mowy ojczystćj dziś znacznie nam się 
czuć dają; społeczeństwo nasze ogromne poniosło stra­
ty — materyalnie i moralnie. Nigdzie tćż tyle nie na­
potka się nazwisk polskich u osób, które dziś już ani 
słowa nie mówią po polsku, jak tutaj, i najsłusznićj u 
nas zastosować można słowa poety: „Nic polskiego, 
krom imienia 1“ Na podobne lekceważenie mowy oj­
czystćj w kole rodzinnćm do dziś dnia tutaj jeszcze 
napotykamy, chociaż nie w familiach inteligentniej­
szych, których tu zresztą dość mało, ale w kołach 
mianowicie rzemieślniczych. Często zdarzają się przy­
padki, że rodzice jeszcze jako tako wymówią się po 
polsku, lecz dzieci ich już ani słowa po polsku nie u- 
mieją. Nie mniejszą szkodę przynosi żywiołowi na­
szemu kojarzenie się ściślejszemi związkami z nieprzy­
chylnymi nam zawsze innoplemieńcami, które to przy­
padki nie należą u nas do osobliwości. Doświadcze­
nie uczy, że zawsze wy hodzą na niekorzyść naszą, bo 
zwykle potomstwo do szczętu niemczeje.

Przy dzisiejszym prądzie, zmierzającym do tego, 
aby nas do reszty wynarodowić, nie oprzemy się, je­
żeli nie użyjemy wszelkich sił i możliwych sposobów 
ku ocaleniu i wyrwaniu się z tćj| powodzi obczyzny.

Lud nasz zawsze jeszcze ma zamiłowanie, chociaż 
ono obecnie uśpione, do mowy ojczystćj, potrzeba je 
tylke obudzić. Zdaniem naszćm otwiera się tu szero­
kie pole działalności dla Towarzystwa Oświaty. Daj­
cie ludowi naszemu pisma, dajcie mu mianowicie 
w czasie obecnym, gdzie ciekawość jego bieżącemi kwe- 
styami kościelnemi i politycznemi tyle zaostrzona, pisma 
polityczne do ręki — ale dajcie mu je darmo! — 
Wszakże naszym klasom zamożniejszym trudno zdobyć 
się na prenumeratę jakiegokolwiek pisma, cóż dopićro 
mówić o tym pospolitym ludzie, któremu często nie 
staje na najpotrzebniejsze życia potrzeby — uważałby 
on taki grosz za wyrzucony. A jednakże doświadcze­
nie uczy, że lud nasz lubi czytać po polsku i że jak 
tylko zasmakuje w tćj rozrywce, chętnie się czytaniem 
zabawia. Niechże więc zrazu ma pismo darmo, z cza­
sem tak do niego przywyknie, że nie będzie mógł żyć

bez czytania, chociażby mu przyszło i kilka złotych na 
, nie poświęcić. A ileż to korzyści pod innemi wzglę- 
‘ darni wynikłoby dla niego i dla całego naszego społe­

czeństwa z tego zamiłowania i z takiej rozrywki. Na- 
śladujmyź pod tym względem naszych przeciwników, 
którzy garściami pomiędzy lud rozrzucają pisma, nie
żałując zużytego na ten cel grosza.

Naszym klasom inteligentniejszym zaś i zamożniej- 
szkm radzilibyśmy dziś tylko, pominąwszy inne ważne 
rzeczy (o których później znajdzie się sposobność po­
mówienia), aby licznićj niż dotąd, abonowały i z wię­
kszym zamiłowaniem czytały pisma polskie. Cóż to 
bowiem na Bydgoszcz za abonament:

Dziennika Poznańskiego egzempl. 14
KuryeraPoznańskiego . „ 4
Ogniska........................................ „ 3
Orędownika.............................. „ 6
Wiarusa........................................  „ 7
Pielgrzyma................................... „ 4
GazetyToruńskićj . . . „ 4
Gospodarza................................... „ 1
KuryeraWarszawskiego „ 1
Tygodnikailustrowanego „ 1
PrzyjacielaLudu. . . . „ 42.

Wszakże poczty małych miasteczek naszego Księ­
stwa liczniejszych abonentów wykazują.

Szczególnićj prosić nam wypada zacne panie na­
sze, aby zamiast w „Modenweltach“, „Bazarach" nie­
mieckich, „Wiktoryach", „Gartenlaubach" i tym podo­
bnych niemieckich pismach, więcćj chciały gustować 
w pismach peryodycznych polskich, których, dzięki 
Bogu, mamy wybór dość liczny i doskonały.

Lwów, 18 października. 
(Dwudzieste pierwsze posiedzenie sejmu.)

(T) Uzupełniam moje sprawozdania z ostatnich 
posiedzeń sejmu naszego.

Przed rozpoczęciem obrad nad przedmiotami bę- 
dącemi na porządku dziennym, zarządził marszałek 
wybór jeszcze jednego zastępcy człon­
ka wydziału krajowego. Głosowano dwukro­
tnie. Głosy rozstrzeliły się przy pierwszćm głosowaniu 
między posłów: Sawczyńskiego, Antoniewicza (kandy­
data partyi świętojurskićj) i Wajgarta. Przy ściślej- 
szćm głosowaniu otrzymał większość gosów p. Zy­
gmunt Sawczyński.

Na porządku dziennym budżet, a mianowicie 
preliminarz funduszu szkolnego. Sprawozda­
wca Czerkawski.

Niedobór tego funduszu 258,876 guld. wstawia się 
w budżet krajowy. Komisya wnosi zarazem między 
innemi: aby sejm wyraził życzenie, iżby Rada szkolna 
krajowa jak najspiesznićj przeprowadziła ustawę szkól- 
ną z maja 1873 r. i wezwała rząd, aby na drodze 
właściwćj wyjednał uwolnienie zebranego w r. 1872 
w drodze składek funduszu na oświatę ludu, od nale­
ży tości skarbowćj.

Z powodu ostatniego wniosku zabiera głos pan 
Skrzyński i popierając go przypomina mowę na­
miestnika przy zagajeniu sesyi sejmowćj, w którćj na­
miestnik użalał się, iż budowa szkół po wsiach zwolna 
postępuje. Wina cięży na rządzie, bo obciąża on ogro­
mnym podatkiem fundusz przeznaczony na pożyczki 
dla gmin chcących budować szkoły a nie mających 
funduszów.

Bez dyskusyi przyjęto wnioski komisyi.
Następuje budżet krajowy. Sprawozdawca 

Zyblikiewicz.
Suma dochodów na rok 1875 preliminowanych 

170,114 guld., wydatki 2,563,000, na pokrycie niedo­
boru dodatek do podatków starych 35 centów od gul­
dena podatków.

Wydatki: Sejm krajowy: Czynsz 5,400, ko­
szta podróży posłów 6,200. Dyety posłów na 3 mie­
siące 64,000. koszta druków dla sejmu 16 000(1) Spi­
sywanie sprawozdań stenograficznych 6,000. Utrzy­
manie sali, oświetlenie, pisarze i t. d. 4,000, przygoto­
wawcze czynności do budowy własnego gmachu sejmo­
wego 15,000. Wydział krajowy. Płace mar­
szałka i sześciu członków i zastępców razem 25,200; 
oddział konceptowy 29,000, rachunkowy 34,000, kaso­
wy 11,000, sanitarny 2,300. statystyczny 5,000.

Przy tćj pozycyi wnosi komisya, aby biuro sta­
tystyczne krajowe w przyszłym roku cały rezultat prac 
swoich ogłosiło drukiem. Golejewski i Hausner 
żalą się, iż biuro to mało daje dowodów swojćj czyn­
ności i stawiają mu na wzór biuro miejskie, które pod 
kierunkiem Tadeusza Romanowicza wydało ważną 
książkę o statystyce Lwowa, a biuro miejskie kosztuje 
tylko 1500 guldenów. Antoniewicz przypomina, 
że był przeciw zakładaniu takiego biura. Ś k war­
cz y ń s k i, Wodzicki i Pietruski bronią biu­
ro krajowe, oświadczając, że już dwie prace biuro to 
ogłosiło a 5 innych wkrótce wyjdzie.

Oddział manipulacyjny 15,740, dyurni- 
ści 29,416 (!), zasługi, emolumenta, najem pomieszka­
nia 23,000 guldenów. Potrzeby kancelaryjne 12,500, 
koszta podróży i dyety urzędników 2400, pensye, zao­
patrzenia, dary z łaski 8350. Suma rubryki I. i II. 
327,630 guld.

Z rubryk III., IV. i V. zdaje sprawę Kamiń­
ski: koszta leczenia ubogich ch»rych, powię­
kszone w skutek uchwały sejmowćj 270,000, szcze­
pienie 25,500, wydatki sanitarne 40,000 guld.

Rubryka VI. i VII., referent Zyblikiewicz. 
Zasiłki dla zakładów dobroczynnych 12622, 
d 1 a z akładów na uko wych iwychowania 
publicznego: stypendya dla uczniów szkoły 
dublańskićj, weterynaryi, leśnćj i seminaryów nau­
czycielskich 21,860. Zasiłki: szkoła w Dublanach, 
Czernichowie, zakłady niewidomych i głuchoniemych 
18,000 guld. Na cele naukowe i wykształ­
cenia: zakłady gimnastyczne we Lwowie 1000. Te­
atr polski we Lwowie 16,000, w Krakowie 8000, ru­
ski pod zarządem Besidy ruskiśj 3000, towarzystwo 
muzyczne we Lwowie 1800, sześciu członków rady 
szkólnćj krajowćj 7200, radzie szkólnćj kraj wćj na po­
krycie niedoboru funduszu szkólnego 258,890. Gimna­
zyum żeńskie w Krakowie 2500, krajowa szkoła go­
spodarstwa leśnego 6400. Muzeum przemysłowe we 
Lwowie 2000, akademia umiejętności w Krakowie 
10,000 (nie zaś 1000, jak wczoraj podobno mylnie po­
dałem), muzeum przemysłowe w Krakowie 1000 guld. 
Różne szkoły żeńskie 2900. Szkoła weterynaryi we 
Lwowie na budowę 10,000, dla szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie w skutek petycyi Matejki na bibliotekę, 
gabinety, odlewy, jednorazowo 5000 guld.

Wszystkie pozycye przyjmowano bez dyskusyi, 
dopićro, jak wczoraj wspominałem, pozycye dotyczące 
teatru ruskiego i rady szkól, kraj, wywołały „borbę." 
Pp. Kowalski i Pawlików z namiętnością wy­
stępowali nadzwyczajną — mianowicie gdy mowa 
była o radzie szkólnćj krajowćj i dodatku 800 gulde­
nów do płacy stałćj 1200 dla członka rady szkólnćj

, p. Henryka Schmita.
Oto przebieg rozpraw:
Kowalski po rusku żali się srodze na radę 

szkolną krajową, która ma „kopać grób Rusinom i de­
moralizować (!) młodzież ruską“, dla tego tćż otwarcie 
wypowiada, że Rusini są przeciwnymi tćj instytucyi 
„i do jćj zniesienia dążą". (Brawo z ruskićj strony).

Przemowy hr. Gołuchowskiego i Zybli- 
k i e w i c z a podaję tu podług sprawozdania stenogr. 
Gaz. Narodowćj:

Hr. Gołuchowski: J ako przewodniczący 
w radzie szkólnćj będę przemawiał za utrzymaniem 
tćj pozycyi, bo właśnie członek rady szkólnćj Schmit 
pracuje sumiennie i z całą gorliwością, a mogę oświad­
czyć, że do tego stopnia jest pilnym, iż nawet prywa­
tne swe zajęcia, które są dlań także źródłem utrzyma­
nia poniekąd zaniedbuje, byle tylko dopełnić obowią­
zków jakie na nim ciążą jako na członku rady szkól­
nćj krajowćj.

Ciężki zarzut podniósł tu poseł Kowalski mówiąc, 
że rada szkólna podkopuje narodowość ruską. Na taki 
zarzut trudno odpowiedzieć, bo żalący się nie wymienił 
wypadków konkretnych. Trudno odpowiedzieć ażali 
jego zażalenia i oskarżenia są uzasadnione lub nie. To 
tylko oświadczyć mogę, że trzymamy się ściśle prze­
pisów c. k. austryackich. Karzemy każdego kto wedle 
ustawy zasłużył na karę, oddajemy sprawiedliwość ka­
żdemu kto wypełnia swój obowiązek. Zarzut że od 
spraw tych nie dozwalamy rekursu, nie jest zarzutem 
i owszćm w tćm właśnie widzimy korzyść, którą nam 
monarcha zostawił, że ci sądzą w kraju, którzy kraj 
znają (brawo) i według sumienia spełniają swe obo­
wiązki.

Nie bójcie się, panowie, z tamtćj strony Izby, je­
steście reprezentowani w radzie państwa; ciągle 
nam zarzucacie i ciągle nam wymawiacie, że rada 
szkólna obowiązków swoich nie spełnia. Gdyby tak 
było dawnoby już zażądał p. minister wyjaśnienia i ta­
kiego wyjaśnienia już raz zażądał. A jednak nie zmie­
nia postępowania rada szkólna, bo jest ugruntowana 
na prawie słuszności i sumienności.

W dalsze wywody wdawać się nie mogę, poseł 
Kowalski bowiem rzucił na nas klątwę, ale jćj niczćm 
nieuzasadnił.

Sprawozdawca poseł Zyblikiewicz: Ja w obro­
nie nietylko już pozycyi, ale samćj instytucyi to tylko 
dodam, na czćm zakończył poseł hr. Gołuchowski, że 
p. Kowalski szczegółowego zarzutu nie uczynił. Ja 
powiadam, że nie mógł uczynić, bo takiego zarzutu nie 
ma. Ci panowie wyznają o co im idzie i powiadają 
od razu dla czegoby nie miało być zrównanie z inny­
mi krajami, dla czego nasz kraj nie ma stracić auto­
nomii?... Tak, panowie, o tę autonomią chodzi pewnej 
partyi naszego sejmu. Ale wczorajsze posiedzenie powinno 
być nauką, szczególnićj dla posłów włościańskich, co 
to jest autonomia, a co są ci, którzy dążą do zrówna­
nia z innemi prowineyami. Wczoraj uchwaliliśmy 
jednomyślnie ustawę przeciwko lichwie; gdyby sejm 
miał tę władzę, gdyby miał autonomią, którą wy pa­
nowie naszych włościan straszyliście, to dziś ustawa ta 
byłaby dokonaną, lud nasz z rąk lichwy byłby wy­
darty. Wyście piorunowali przeciwko autonemi (ks. 
Pawlików: do riczy, do poriadku), macie teraz, 
udajcie sie do Wiednia, aby tam żebrać, by lud nasz 
wyrwać z tćj toni.

(Wrzawa ogromna. P. ks. Pawlików: My 
obrażenyi. Do porządku!)

P. Chrzanowski: Wezwać ks. Pawlikowa 
do porządku.

P. ks. Pawlików: Wozwano mówcy do po­
riadku, Zyblikiewicz nas obrażaje.

Ks. Marszałek: Żaden poseł nie ma prawa 
odzywać się co do wezwania kogoś do porządku, bo to 
jest rzeczą marszałka. (Głosy. Brawo!)

P. ks. P a w 1 i k o w. Ja tylko prosyłjem....
Ks. Marszałek. Proszę być cicho.
P. Zyblikiewicz. „Pójdziecie do Wiednia 

z prośbą o nową ustawę, aby uwolnić lud nasz z rąk 
lichwiarzy, boście sami autorami zgubnćj dla was usta­
wy, przez to, żeście pozwolili, aby nam tę ustawę na­
pisali tam, gdzie nie znają uaszego ludu. A teraz pa­
nowie, kiedy na polu autonomii mamy jeszcze jedną 
instytucyą bardzo dobrą, — wy chcecie ją także obalić. 
Postępujcie konsekwentnie. Ale chciejcie szanowni po­
słowie włościańcy się przekonać, na jakie to -pole was 

1 chcą ci panowie poprowadzić, ciągle was stymulując 
1 przeciwko autonomii! Gdzie się sprawy w kraju roz­

strzygają, tam musą ustawy błogie przynieść owoce.
J A niech się teraz panowie przekonają, czy tak prędko 
; ztamtąd dostaniemy ustawę przeciwko lichwie ? Wczo- 
1 raj panowie zawotowaliśmy wszyscy, jak tu jesteśmy 
j jednomyślnie, niby jeden mąż uchwałę; ale to jeszcze 
‘ tyle co nic; my teraz musimy, dzięki tym panom, że­

brać w radzie państwa, musimy, zdawać się na łaskę, 
! czy raczy nasz lud wydrzeć z rąk lichwiarzy, czy dalćj 
i go na pastwę tych łupieżców zostawią. Oto jest ró- 
1 żnica między nami, którzy się oświadczamy za auto- 
I nomią, a między tymi, którzy przeciw nićj występują. 

Dla tego trzymajcie panowie przynajmniej to, cośmy
dotąd z autonomii wyratowali.“ (Brawo.)

Po tćm przemówieniu sprawozdawcy, które w Izbie 
wielkie zrobiło wrażenie, pozycya została przyjętą. — 
Głosowali za nią nawet włościanie.

! Budżet drogowy, sprawozdawca Skrzyń- 
; s k i. Na budowę dróg i ich naprawę przeznaczył 
' sejm jak już pisałem 500,000, komisya preliminuje 

nadto na budowę i rekonstrukeye różnych dróg 135
tysięcy guldenów.

I Wolański, Wężyk lGolejewski opo­
nują, żądają wykreślenia tćj pozycyi i opędzenia tych 

i wydatków także z owych 500,000. Popierają ich 
Gniewosz, Kowalski i Grocholski. Ba- 
deni i Gros daremnie bronią komisyi. Powstaje

1 wrzawa. Rozprawa trwa 2 godziny. W końcu głoso- 
I wanie. Musiano głosować imiennie, bo przy głosowa- 
' niu przez podnoszenie rąk i powstawanie obliczyć wię- 
! kszości nie można. Przy imiennćm głosowaniu upada 
j wniosek komisyi 58 głosami przeciw 63.

Komisya idzie na ustęp aby się naradzić. Posie-
■ dzenie przerwane.

Po powrocie komisya czyni wniosek a Izba przyj­
muje: kwotą 500,000 guldenów mają być pokryte także

i wydatki powyżćj preliminowane.
O godzinie 10 wieczór zamknął marszałek posie­

dzenie.

NIEMCY.
i

# Berlin, 20 października. Po powrocie cesa­
rza do Berlina, który wczoraj rano nastąpił, wyzna­
czonym zapewne będzie termin, w którym zbierze się 
parlament niemiecki. Tymczasem zajmują się dzien­
niki berlińskie kwestyą, jak długo potrwają sesye, czy

. kolidować będzie parlament ze sejmem pruskim i czy 
i wszystkie ukończy prace, które mu będą przedłożone,
• Z polemiki, jaka się toczy między Darmst. Ztg. a 
i Nat. Ztg. w tć| kwestyi, wnosić można, że obrady 

■ parlamentu dłużćj potrwają, jak się tego spodziewano 
. i że sejm pruski, który według konstytucyi najpóźnićj 
' musi być zwołany w dniu 15 stycznia, zbierze się 

wprawdzie, ale że po dniach kilku odroczy się, ażeby 
parlamentowi pozostawić czas do załatwienia najwa­
żniejszych projektów rządowych.

Wczoraj, jakeśmy to już nadmieniali, słuchanym
być miał jako świadek w sprawie hrabiego Arnima

; wydawca i redaktor Neues Fremdenblatt. Re- 
; kwizycya o przesłuchanie nastąpiła podobno w skutek 

tego, że znany publicysta dr. Lang ofiarował podobno
; w dniu 14 kwietnia na sprzedaż redaktorowi po- 
i wyższego pisma depesze hrabiego Arnima. Zeznanie 
; wiedeńskiego redaktora nie wypadnie z pewnością na 

niekorzyść hrabiego Arnima, bo jak wiadomo już z
! listu syna byłego ambasadora niemieciego w Paryżu, 
i uwięziony hr. Arnim żadnych nie miał stÓ3unków z 
> panem dr. Lang a nawet nie widział go nigdy.

Wiadomości, jakoby między ks. Bismarckiem a 
podsekretarzem stanu w ministerstwie spraw zagrani- 

i cznych p. Biilowem powstać miały także rozterki, za-
i przeczą stanowczo dzisiejsza Nord. Al lg. Ztg.
! Donoszą z Królewca, że tamtejszy trybunał po- 
' twierdził trzy wyroki pierwszej instancyi przeciwko

biskupowi warmińskiemu, Cremencowi, z tą jednakże 
modyfikacyą, że obowiązany zamiast 650 zapłacić 600 
talarów.

W dniu dzisiejszym zakończył w Berlinie życie tajny 
radzca najwyższego trybnnału, zwyczajny profesor przy 
uniwersytecie berlińskim, reprezentant uniwersytetu w 
Izbie panów, dr. Gustaw Homeyer.

R 0 8 Y A.
# Donosiliśmy przed niedawnym czesem o rozru­

chach, jakie zaszły pośród uralskich kozaków. Obecnie 
dowiadujemy się z rosyjskich dzienników, że przyczyną 
rozruchów rzeczonych były nowe ustawy dotyczące 
miejscowego zarządu, a nadto prawo o służbie obowią- 
zkowćj wojskowej, która zmieniła dotychczas obowiązu­
jące w tym względzie przepisy. Tak przepisy co do 
miejscowego zarządu jak i co do służby wojskowej, 
zamierzał rząd rosyjski wprowadzić w życie w dniu 
13 maja r. p. Niektóre jednak stannice kozackie nie 
chciały wybierać delegowanych na ogolny zjazd i pod­
pisać się na to, że pomienione ustawy przyjmą. W po­
łowie września cała ta sprawa przyjęła taki obrót, że 
dowodzący wojskami orenburgskiego wojennego okręgu, 
uznał za konieczne dla przywrócenia porządku, wysłać 
do Uralska regularne wojsko. I rzeczywiście pierwsze 
bataliony regularnego wojska weszły już 19 września 
do Uralska, i tegoż samego dnia przybył tam i głównie 
dowodzący, naczelnik kraju jenerał Kryżanowski. Sto­
sownie do jego rozkazu, wydanego na ręce atamana 
uralskich kozaków, regularne wojsko zostało rozkwate­
rowane w stannicach najbardzićj upornych na koszt 
tychże stannic. Prócz tego aresztowano wielu koza­
ków i wyznaczony sąd wojenny dla sądzenia winnych 
oporu władzom rządowym, Tyle donoszą dzienniki 
rosyjskie. Czy jednak porządek został przywróco­
ny, czy kozacy poddali się nowym ustawom — nie 
wiadomo.

W Moskwie toczy się sprawa przed sądem przy­
sięgłych przeciw Matce Mitrofanii (barownie Rosen) 
przeł żonśj sierpuchowskiego żeńskiego klasztoru, o wy­
łudzenie zapisów na klasztór od rozmaitych osób i fał­
szowanie weksli. Na świadków powołano 103 osób. 
Sprawa ta zwraca na siebie ogólną uwagę, już to ze 
względu na stanowisko podsądnćj, już wreszcie na 
istotę przestępstw, jakich się dopuściła.

F R A N C Y A.
# Paryż, 18 padziernika. Marszałek Mac-Ma- 

hon powrócił już z wizyty u ks. Broglie w bardzo do­
brym humorze, co każę wnosić o bardzo dobrem przy­
jęciu. Mac-Mahon wyjechawszy z Paryża w dniu 
wczorajszym o 8 godzinie rano, przybył o 10 godz. do 
Vernay, gdzie go oczekiwali ks. Broglie wraz z synem, 
deputowany Pouyer-Quertier i admirał la Roncière le 
Noury, obadwaj zagorzali bonapartyści. Z Vernay po­
wozem przewieziono Mac-Mahona na zamek ks. Bro­
glie, gdzie przedstawił mu się mer kantonu. Miaste­
czko Vernay przybranćm było świątecznie na przyję­
cie naczelnika kraju, u bram czekał mer wraz z urzę­
dnikami miasta i tłumem publiczności na wysokiego 
gościa. Wszystkie kamienice Vernay przyozdobione 
były w kobierce, chorągwie i kwiaty, a nadto wznie­
siono z jakie 25 łuków tryumfalnych z różnemi napi­
sami, pomiędzy któremi figurowały i znane słowa Mac- 
Mahona: „J’y suis et j’y reste.“ Na zamku ks. 
Broglie zabawił Mac-Mahon cały dzień, poczćm po­
wrócił wieozorem na dworzec Vernay, zkąd tego sa­
mego dnia jeszcze powrócił do Paryża. Przy wyjeździe 
z Vernay przyjmowano go z temi samemi owacyami 
jak przy wjeździe do miasta. Tłumy publiczności 
z muzyką na czele żegnały naczelnika kraju.

Półurzędowy Monitor rozpisuje się o sprawie 
pułkownika Stoffel jak następuje: „Informacye nasze 
każą nam z wielkićm zastrzeżeniem brać do ręki bro­
szurę pułkownika Stoffel tak co do jćj wniosków, jako 
i przedstawionych w nićj faktów. Przedewszyetkiem 
nadmieniamy, że tak zwane Ordonnance de non 
lieu, wydane na korzyść pułkownika, nie było mu 
zapowiedziane jako prosty fakt i że powody do niego 
bynajmnićj nie zwalniały go z ciążącego nań podejrze­
nia. Dalsze śledztwo zawieszono jedynie dla tego, że 
fakta zarzucane pułkownikowi nie były zagrożone 
bezpośrednio prawem i milczenie pułkownika wyszło 
mu na korzyść. Artykuł 255 kodeksu karnego woj­
skowego, powiada, że kto umyślnie niszczy rejestra, 
koncepta albo oryginalne dokumenta władzy wojsko- 
wćj karattym będzie cuchthauzem. Że zaś pułk. Stof­
fel nie zniszczył, nie spalił, ani nie rozdarł depesz z 20 
sierpnia, oskarzo :o go tylko o to, że takowych nie do­
ręczył naczeln. wodzowi 2-gićj armii nadreńskićj. Zwy­
kły kodeks karny powiada w art. 173, że każdy sędzia, 
administrator lub urzędnik, który akta mu powierzone 
sprzeniewierza lub usuwa, skazanym będzie na niejakiś 
czas do robót. Pułk. Stoffel nie mógł być zdaniem sę­
dziów śledczych uważanym za urzędnika na stanowisku 
jakie zajmował w głównćj kwaterze marszałka Mac- 
Mahona. Dla tego tćż nakazano zaprzestać dalszego 
śledztwa. Fakta, na które się pułkownik Stoffel od­
wołuje, chcąc dowieść, że depesze z 20 sierpnia doszły 
rąk marszałka Mac-Mahona, zbite zostały tak przez 
sędziów śledczych jak i przez świadków. Tym sposo­
bem nie dowiódł pułkownik Stcffel niczego.“ y *7° 
mnićj więcćj słowach wyraża się Monitor. U derza 
przytćm, zkąd nagle poruszono na nowo zapomnianą
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$ prawie «prawç. Czyby zamyślano ponowne rozpo- 
£Zíl¿ śledztwo? Przyszłość to okaże.

W dniu jutrzejszym mają odbyć pielgrzymkę za­
mieszkali w Paryżu Alzaci i Lotaryńizycy do Saint 
penis celem modłów do świętego Fulrada, urodzonego 
„ Alzacyi. _

Dziennik urzędowy donosi, że kolumna Vendôme 
|UŻ jest na ukończeniu i ozdobioną będzie statuą Na­
poleona I w stroju cesarskim.

HISZPANIA.
# Madryt, 19 października. Z St. Jean des 

Luz piszą pod dniem 16 b. m. : Potyczka pod Jrun 
była pod każdym względem niczém więcćj jak tylko 
manewrem, który w części się powiódł. Karlistom za­
leżało na tćm, aby zwrócić całą uwagę władz rządo­
wych na Jrun, a tymczasem ułatwić wylądowanie nie­
opodal Fuentarabia 3000 sztuk karabinów, 300,000 na­
bojów i 6 dział.

Parowiec hiszpański „Niéves“ zostający w usłu­
gach karlistów dobił rzeczywiście do wskazanego miej­
sca i wylądował złożony na jego pokładzie materyał; 
Da nieszczęście jednakże ktoś go denuncyował skutkiem 
czego widział się zniewolonym, ścigany przez parowiec 
hiszpański schronić się do portu francuzkiego w St. Jean 
de Luz. Tu go dogonił parowiec rządowy i spowo­
dował przytrzymanie okrętu, którego podejrzane posłan­
nictwo żadnćj nie podlegało wątpliwości. — Natych­
miast władze portowe obłożyły go aresztem i oddały 
straż nad nim załodze francuzkiego okrętu „Congre.“ 
Kapitan parowca hiszpańskiego zażądał wydania okrętu 
i całćj załogi celem dostawienia zdobyczy do San Se­
bastian. Władze portowe nie cbciały na to się zgodzić 
a gdy kapitan biszp. coraz bardzićj nalegał, odwołały 
się do ministra marynarki w Wersalu. — Rzecz cała 
była dni kilka w zawieszeniu, skończyła się jednakże 
tćm, że uczyniono w części zadość wymaganiom wiedz 
hiszpańskich.

Telegram bowiem wysłany z Bayonny pod dniem 
19 bm. donosi, że konsul hiszpański wziął w posiada­
nie okręt „Niéve“ a to na mocy traktatu pomiędzy 
Francyą a Hiszpanią, ponieważ kapitan opuścił cicha­
czem okręt „Niéve.“ Okręt ten odstawiono d. 18 do 
Hiszpanii, a załogę jego internowano we Francyi.

Zresztą brak dziś ważniejszych z Hiszpanii wiado­
mości. Dzienniki madryckie prowadzą dziś spór o to, 
czy memoryał, w którym rząd Serrana wystąpił pono­
wnie przeciw Francyi, przesłanym został także do 
Wiednia. Telegram oficyalny T i m e s a twierdzi, że 
sennor Blaguer wręczył w nieobecności don Mazos’a 
hr. Andrassemu rzeczony memoriał, poparłszy go przy- 
tćm ustnym wywodem. Organa zaś urzędowe i półu- 
rzędowe twierdzą przeciwnie. Sporu tego nie rozstrzy­
gają wcale dzienniki wiedeńskie.

rząd angielski przyrzeczenia, iż rząd ten przyj mie na 
się bez dłuższego badania dług wysp Fidżi w kwocie 
87,000 ff. szterl. Lord Carnavon, dzisiejszzy minister 
kolonii, oświadczył w swym czasie w parlamencie, że 
na warunek podobny rząd angielski nie może zgodzić 
się żadną miarą. Rząd godzi się jedynie na zupełne 
bezwarunkowe odstąpienie. Sądzimy, że coś podobne­
go obecnie nastąpiło i że skutkiem tego wyspy te rzą­
dzone będą z uwzględnieniem słuszności i sprawiedli­
wości istniejących ustaw. Dużo jeszcze czasu upłynie 
nim nowe posiadłości będą dochód przynosiły, warunki 
jednakże pod jakiemi zostały przyłączone, zezwolą nieza­
wodnie na zaprowadzenie tamże dzielnego, surowego, 
oszczędnego rządu, dzięki czemu będziemy mogli 
w krótkim czasie zbierać owoce dzisiejszej naszćj po­
lityki.“

Prasa londyńska rozpisując się o nowych posia­
dłościach, niezapomina z niepomierną witać rado­
ścią narodziny małego księcia Edinburgskiego. Mo r- 
ning Post i Standard widzą w niemowlęciu, 
któremu życie dała córa cara Aleksandra, nową spój­
nię przyjaźni Rosyi z Anglią, owego pośrednika, który 
usunie kwasy powstałe między jednem i drugiem mo­
carstwem, skutkiem wywołania środkowo-azyatyckićj 
kwestyi.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

ANGLIA.
»«= Londyn, 19 października. Przyłączenie wysp 

Fidżi do posiadłości W. Brytanii przyjęła przychylnie 
opinia publiczna w Anglii. Times omawiając korzy­
ści jakie ztąd mogą spłynąć dla Anglii, aprobuje naj- 
zupełnićj postępowanie rządu. „Co się tyczy samych 
wysp — czytamy tutaj — to można je nazwać pożą­
daną dla nas zdobyczą. Ziemia tam urodzajna a kli- 
mat przedziwny. Nie brak przytćm wygodnych por­
tów. Przyszła generacya patrzyć się będzie niezawo­
dnie na ruch ogromny okrętów uwijających się między 
zachodniemi wybrzeżami Stanów Zjednoczonych a Au­
stralią; przyszłość tu wielka dla handlu. Rzecznicy 
aneksyi słusznie przeto wskazywali na to, że Anglia 
nie ma na wielkićj przestrzeni Oceanu, między Au­
stralią a zachodniem wybrzeżem amerykańskiem, a 
przeto na przestrzeni 7,000 mil, ani jednćj kolonii, ani 
jednćj stacyi węgla, żadnćj przystani, żadnego schro­
nienia. Amerykanie zajęli w posiadanie wyspy San- 
dwichskie, Francuzi usadowili się w Nowćj Kale­
donii, my zaś posiadacze największych obszarów 
na południowćj półkuli, nie mieliśmy na owych wo­
dach najmniejszego oparcia; obecnie skoro grupy wysp 
Fidżi stały się naszą własnością, duch przedsiębiorczy 
w Australii nowego uzyska bodźca a Australia zajmie 
należne jćj w owym oceanie stanowisko.

Ruch na rzecz przyłączenia wysp Fidżi datuje się 
od lat 30. Z pierwszą atoli więcćj nieco określoną 
propozycyą spotykamy się dopićro w r. 1859. Szcze- 
gólnićj znany konsul Pritchard zainteresował się tą 
sprawą. Podsekretarzem był naówcza« lord John Ru­
ssel i on to odrzucił stawiane propozycye, co nie zra­
ziło atoli zwolenników aneksyi, owszem wysłano na 
wyspy pułkownika Srnytha z poleceniem wygotowania 
dokładnego sprawozdania. Sprawozdanie to wypadło 
niekorzystnie, skutkiem czego przez lat ośm nie po­
dniósł się ani jeden głos, któryby dowodził że aneksya 
otwartych ma zwolenników. Dopićro r. 1870 poruszo­
no na nowo urzędownie pogrzebany przedmiot, a na 
konferencyi kolonii australskich odezwano się ponownie 
z podniesieniem myśli przyłączenia całćj grupy wysp 
do angielskich posiadłości. Mimo to ówczesny mini­
ster kolonii Kimberley odrzucił r. 1871 wygotowane 
w tym duchu propozycye i dopićro roku następnego 
ustąpił o tyle, że dał się namówić do wysłania na wy­
spy dwóch komisarzy, których raporta przedłożone zo­
stały minionćj sesyi parlamentarnćj. Komisarze ci zna­
leźli wyspy w największćj nędzy i niesłychanym nie­
porządku. Ludność napływowa odezwała się jedno- 

, wyślnie za przyłączeniem, natomiast tak zwany rząd 
1 domagał się za prawo przelania swych prerogatyw na

Wiedeń, 21 października. Neues Frem- 
d e n b 1 a 11 donosi, że według pisma rekwizycyjnego, 
jakie odebrał wiedeński sąd miejski od berlińskiego 
sądu, śledztwo wytoczone zostało hrabiemu Arnimowi 
z powodu „usunięcia powierzonych mu urzędownie pa­
pierów.“ Powyższego (Wiener i Klebinder) wyda­
wca i odpowiedzialny redaktor pisma wiedeńskiego ze­
znali pod przysięgą, że dr. Lang w dniu 14 kwietnia 
ofiarował na sprzedaż redakcyi Neues Fremden- 
blatt, „dyplomatyczne rewelacye,“ odnoszące się do 
walki z kościołem w Prusach. Dzisiaj przesłuchanym 
ma być redaktor Voget.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Bayona, 21 października. Wiadomość 
jakoby żołnierze wojsk rządowych rozstrzelali 
kilku Anglików czy Amerykanów, między tymi 
sprawozdawcę nowojorskiego Ti mesa, nie spra­
wdza się według zasięgniętych wiadomości.

Paryż, 21 października. Według France 
otrzymał pułkownik Rada w miejsce don Al­
fonsa naczelne dowództwo nad centrum armii 
karlistowskiej.

Madryt, 21 października. Według do­
niesień rządowych liczba karlistów w prowin­
cyi Murcya zredukowała się skutkiem klęski 

! Lozannosa do stu ludzi. Pogłoska o krytycznem
' położeniu Pamplony nie sprawdza się.

— * Ks. Kubeczak wystósował list do Redakcyi Wia­
rusa z prośbą, aby Wiarus pismo jego, jakie wysłał do Rzy­
mu w sprawie ekskomuniki, a kopią którego posłał do dzienni­
ków niemieckich, zechciał w swych szpaltach oddrukować. Na 
list ten Wiarus dał mu następującą odprawę:

„Panie!
„Jesteś synem polskiego chłopa, nosisz poi skie nazwi­

sko, mówisz i piszesz po polsku, jesz polski chleb, a wy­
parłeś się polskośoi w niemieckich pismach publicznych.

Możesz się prawować o to, czy prawnie rzucono na Ciebie 
klątwę kościelną, jeśli znajdziesz w trybunale kompetentnym po­
słuchanie; sprawę twego odstępstwa narodowego musisz uważać 
za ukończoną i stósować się wedle tego. Stósunki między To­
bą, panie, a Polakmi między Tobą a pismami polskiemi są nie- 
możebne.

Na sprawę tę niema dziś innego trybunatu, któryby Cię 
sądził, prócz opinii publicznęj polskiej i opinii całego świata.

Opinia ta już dawno sąd swój wydała. Jesteś potępiony | 
na zawsze i bez sposobu naprawy. Ani dyspensy, ani po- ; 
kuty, a tćm mniej względy, których szukać byś zeohciał, nie 
usprawiedliwią ani podniosą tego, kto upadł tak nisko, że się ! 
aż wyparł narodu.

Słusznie tedy zrobiłeś, Panie, udając się do gazet niemie­
ckich z Twemi odezwami do św. kongregacyi inkwizyci ijene; 
ralnćj, my nie widzimy w tćj sprawie „ważności i doniosłości j 
sprawy osobisćj i ogólnćj,“ a tćm mniej służyć możemy temu, • 
który przestał być Polakiem przez publiczne odstępstwo. j

„Redakcya „Wiarusa.“ i
— * Translokacya. Zwyczajnego nauczyciela Paczko- > 

wskiego przy gimnazyum gnieźnieńskićm przeniesiono w ró­
wnym charakterze do gimnazyum w Koblencyi a kandydata , 
stanu nauczycielskiego Giesen przeniesiono z Koblenoyi do I 
gimnazyum gnieźnieńskiego jako zwyczajnego nauozyoiela.

— ’ Lokal Towarzystwa polsko-katoliekiego w Ber­
linie znajduje się obecnie w Deutsoher Reichsgarten uuter 
d»n Colonnaden Koenigsstrasse nr. 33. Posiedzenia Towarzy­
stwa odbywają się regularnie oo poniedziałek, a nadto zebrania 
W niedziele i święta.

— * Ze Złotowa w Prusach zaohodulob donoszą Brom- 
berg. Z tg., że przy uzupełniających wyborach do parlamentu 
otrzymał proboszcz Wollszleger z Sypniewa 1094 głosów a hr. 
Euleuburg 7006. Przy przeszłych wyborach otrzymał hr. Eulen- 
burg 9484 głosów a ks. Wollszleger tylko 6955. Udział stron- 
nistwa klerykalnego przy ostatnich wyborach, miał być zdaniem 
Bromberger Ztg., bardzo mały.

— * O tegorocznym sprzęcie kartofli, który już w 
wielu miejscowościach jest na ukończeniu, donoszą zewsząd iż 
wypadnie dość pomyślnie a nie tak źle jak się w ogóle spo­
dziewano. To też ceny wysokie kartofli jak np. 1 tal. 5 i 10 
sgr. za miech ważący 75 kilogramów, spadły znaoznie i obconie 
miech kartofli plącą tylko po 20 do 22 sgr.

— * Rodaczka nasza p. Reszkę zaangażowaną została 
do opery w Paryżu. Otrzymuje ona rocznego wynagrodzenia 
za pierwszy rok 35,000 fr., za drugi 45,000 fr., za trzeci zaś 
60,000 fr. Co stanowi wcale już pokaźną sumę 16,000 tal. ro­
cznie. Dodać jeszcze należy trzy miesiące urlopu na każdy 
rok, które sobie panna R. zawarowała w kontrakcie. Rodaczka 
więo nasza stanęła od razu na równej stopie z najznakomitsze- 
mi śpiewaczkami europejskiemu

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 22 października 
Kord uli panny; w kalendarzu słowiańskim Przybystawy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 38, zachód o godzinie 
4 minut 50

Dnia 22 października 1603 wypędzenie Tatarów z Multan. 
— 1612 podda ie się Polaków w Kremlinie. — 1672 pokój bu­
czacki.

PRZYBYLI DO POZNANA.
dala 21 października.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 października 1874 roku.
Przenioy . . gzefel po 50 kilo
Żyta...................-
Jęczmienia . . ■
Owsa.................. ....
Grochu do gotow. •

- na paszę •
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego •
Rzepiku latowego •
Rzepiu latowego •
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

- niebiesk. •
Koniozyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białćj

Towar

piękny. średni.
tal. 8gl. fn.

pośledni, 
tal. sgr. fn.tal. sgr. ftl.

31 10 — 2 29 — 2 26 —
2 27 _ 2 20 — 2 17 6
3 __ _ 2 25 — 2 18 9
3 — — 2 26 — 2 25 —

— — — — — — — — —

4 2 6 4 1 3 4 —
4 5 — 4 3 9 4 2 8

—

■ 22 6 ■ ■ 21 __ ___ 18 _
— — — — — — — — —
— — — — — — — —

—

Ceny ustanowione przez mii 
deputacya targowy.

Pszenica..................
Żyto.......................
Jęczmień ....
Owies...................
Groch do goto w inią 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik latowy . . 
Rzep latowy . . .
Tatarka..................
Kartofle .... 
Wyka . . . . . 
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna czerwona 

„ biała . .

w tal., sgr. i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny średni pośledni
3 10
2 27
3 —
3 —

—

4 2
4 6

— —
— —

—

— —
— —
— —

21 18

Dnia 19 bm. zakończyła po 
długich cierpieniach, opatrzona 
św. Sakramentami żywot do­
czesny ś. p. (5588)

Seweryna |
Z LIPSKICH |

Bieczyńska.
. Pochowanie zwłok odbędzie 

sig we Wrocławiu w pią- 
j-ek 23 b. m., o czćm donoszą 
krewnym i znajomym w smutku 
Pcgrążeni

synowie i córka.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 POTOCZNE.

Poznań, 21 października.
— * Deputacya miejska mająoa na celu zapoznanie się 

bliżćj z systemem oświetlania gazowego Sinderman i Petri 
we Wrocławiu i Berlinie, złożona z pp, profesora dr. Szafarkie- 
wicza, radzoy budowniczego miejskiego Stenzla i inspektora 
gazowni Hemme, powróciła w niedzielę wieczorem do Pozna­
nia. Deputacya uznała system Sindermanna i Petri za dosko­
nały, a światło dobywane wedle nowego chemicznego procesu,

i daleko lepszem aniżeli używane dotąd w Poznaniu. Gaz Sin- 
I dermanna tak zwany Lenchtgas pali się bardzo jasno i nie 
' wydaje żadnego zapachu. Deputaoya zwiedziła nadto i Hano­

wer celem przypatrzenia się bliżćj.tamtejszym wodociągom.
— * Wybory do reprezentacyi miejskiej odbędą się 

dopićro przy końon miesiąc* listopada z powodu jarmarku we 
Frankfurcie, na który wielu obywateli Poznańskich wyjeżdżać 
zwykło. Dla tego tćż i walne zebranie wyborców niemieckich

l odbędzie się z początkiem listopada. Dyrekoya Towarzystwa 
1 wyborozego niemieckiego już się ukonstytuowała. U nas o ża­

dnych przygotowaniach w tćj mitrze nie słychać, dla tego też 
ponownie odwołujemy się do komitetu miejskiego wyborczego,

- aby niebawem rozpoczął pracę i rozwinął jak najenergiczniejszą 
agitacyą.

— * Śluby. W dniu wozorajazym w kościele św. Mareina 
zawarty został związek małżeński pomiędzy p. Kolskim Al­
fonsem a panną Heleną Kramarkiewicz, córką tutejszego 
lekarza, — oraz pomiędzy p. Gorgolewskim, budowniczym 
a panną Cybulską, oórką budowniczego; w gubernii zaś gro- 
dzeńskićj we wsi Dołhe w dniu 24 września pomiędzy Włady­
sławem Rulikowskim a panną Kazimirą Kraszewską, sy­
nowicą naszego znakomitego pisarza.

— * Ulica poprzeczna (Bismarcka) przyjętą będzie na 
własność miasta jako publiczna ulica dopiero wtedy, skoro ukoń­
czoną zostanie zupełnie budowa domu przy narożniku ulioy ś. 
Marcina. Dotąd ulica ta jest ulicą prywatną, nie podpa­
dającą przepisom polioyjnym. Przejęcie jćj na własność miasta 
do publicznego użytku, nastąpi prawdopodobnie w końcu mie­
siąca listopada b. r.

— * Wygórowane ceny masła w mieście naszćm do­
chodzące do 20 sbr. za funt, spadły w ostatnich dniach na 11 
do 16 sbr. za funt. Powodem tćj nagiej zmiany na lepsze szu­
kać głównie należy w znacznyoh dowozach masła z prowinoyi, 
Szlązka, Prus Zachodnich a nawet Galicyi. Dobrzeby było, 
gdyby dowozy te nie były tylko czasowemi, ais stale zaopa­
trywały Poznań w tak nieodzowny w życiu codziennćm produkt.

— * Przyprawiacz skór, który zniknął był przed nie­
dawnym czasem z Poznania, sprzeniewierzywszy powierzone 
mu do wyprawy skóry wartośoi około 650 tal., przytrzymany 
został w Hamburgu, a skóry, które ze sobą zabrał, przyareazto- 
wano w Lipsku.

BAZAR. Hebanowski z Bielaw, Olsztyński, Wizę z Micherze- 
wa, pani Skrzyńska, Olędzki, Mikutowicz z Królestwa Pol­
skiego, Chłapowski z Turwi, Kdvess z Lwowa, Rostworo­
wski z Galicyi.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Szubert 
z Wielkiej wsi, Braunek z Zielnik, Cybulski z Poznania, 
pani Karczewska, Niedźwi chi z Wyszakowa, Jaworowski 
i Zabiitowa, pani Ssoraszewska z Wysoki, Taczanowski z 
Słaboszewa, Lewandowski z Lubawa, ks. Tafelski z Krobi, 
pani Matuszewska z Krakowa, Kosiński, Fuchs z Drezna, 
Hofmeister z Wronek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Robert Herbig, Scblesinger 
z Berlina, bracia Ottinger, Frantz z Wrocławia, Goldschmidt 
z Kościana, Arohn z Królewoa, Czwarzyński z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulozewski z Chwaliszewa 
Bmlc z Polwioy, K. Rejzner z familią z Zaniemyśla, No­
wicki z Przepadłego, Galiński z Pleszewa, Tadeusz Błooi- 
szewski z Królestwa Polskiego, Edward Przewoski z War­
szawy, Antoni Długołęcki z Gorauina, Leon Talewioz z 
Kurnika, Modlibowski z żoną z Golinka.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznanaka, 21 października. 

Poznań, 16 października. Urzędowe sprawozdanie
giełdowe. Walory: poznańskie 3$% list, zastawne 97$ żąd., 
4°/0 nowe listy zastawne 94$ plac., listy rentowe 97$ i., akeye 

i banku prow noyonal. 113 £., 5°/0 oblig. prowinc. 100 płac., 5°/4 
j oblig. powiatowe 100$ plac., 5% oblig. melior. Obry 100 ż., 
j 4$°/0 oblig. powiat. 100 żąd., 4®/0 oblig. miejskie II. emisyi — 

płac., 5% oblig. miejskie — płac., pruskie 3|°/0 oblig. długu 
państw. 92$ £., 4% pożyozka państw. 100 ż., 4$°/o konsol, po- 
żyozka państw. — £., 3$°/e pożyozka premiowa 131 żąd., 5% 
pożyczka związku półn.-niam. — płac., polskie 4% listy likw.
69$ ż., akeye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 10l£ żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 170 żąd., akeye kolei marcb.-pozn. 
36 płac., rosyjskie banknoty 94$ pł., zagraniczne banknoty 99$ 
płac., akeye Tellusa — plao., akeye Kwilecki, Potooki i Sp. — 
ph, akeye banku wsch.-niemieok. 79 plao., akeye banku wsch. 
niem. produkt. — płao.

Zyto: cena wypowiedział na i regulaoyjna 50, na jesień 
50, październik 50, paźdz.-listopad 50, listopad-grudzień 50, 
grudzień-styczcń 50, na wiosnę 1471 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowit.«: cena wypowiedziana i regulaoyjna 18, na 

październik 18, — listopad 17$, grudzień 17$, — styczeń 53$ 
marek, luty 541 marek, marzec 54$ marek.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Poznań, 21 października. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: piękne.
Żyto: stale. Cena wypowiedzialna. Wypowiedziano — 

cent, październik 501 P-> październik-listopad 501 Pł-> listopad- 
grudzień 50 pł., grudzień-styczeń 50 pł., — styczeń-luty 50 pł., 
luty-marzeo — żąd., na wiosnę 1471 marek p. i £., kwieeień-maj 
1481 marek plac., maj-czerwiec 151 marek pł.

Okowita: słabo. — Cena wypowiedz. —, wypowiedz. 
— litrów, — październik 18 płac., listopad 17$-$ p. grudzień 
17$$-$ u., styczeń 17# płac. (54 m.), luty 181 p. (541 marek), 
marzec 181 plao. (55 in.), kwiecień 181 P- (551 m.), kwiecień- 
maj 18^- plac. (55,25 m.), maj 18| płao. (56 m.), czerwieo 191 
płacono (57 m.)

Poznań, dnia 21 października 1874.
Miejska komisy» targowa,

Giełda bydgoska, 20 października.
Pszenica: stara 64-67, nowa 56-62 tal.
Żyto nowe 49j-531.
Jęczmień: nowy 53-56 talarów.
Groch: do gotowania 54-58, na paszę — Ul.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 54-58 tal.
Rzepik 74—76 tal., rzep — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnćj.
Okowita: 181 tal. per 100 litrów i 100 •/#.

Giełda berlińska, 20 października.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 58-72 tal. wedle gatun­

ku żąd.; na październik i październik-listopad 591-60, listopad- 
grudzień 591-60 talarów, kwieoień-maj 1841-1851 marek płao.

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 49-60 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 49-51 tal. ze statku i dworca, nowe krajowe 
57 591 ^l. 1 dworca płac.; na październik 511-}, październik- 
listopad 50$-j, listopad-grudzień 48$-$ tal-, na wiosnę 143-1421 
marek płao.

Ję oz mień per 1000 kilo w miejsou 55 66 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-66 tal. wedle gat. żąd.;
galicyjski i węgierski 54 59, nowy szląski----- , pomorski 62-65,
wschodnio i zaohodnio-pruski 6J-63 talarów z dworoa plac.; na 
październik 62$-$, październik-listopad 57$, — listopad-grudzień 
56$ tal. płao.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 70—78 tal., na pa­
szę 65 - 68 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 16$ tal. be» 

beczki p., na październik i październik-listopad 17$, — listopad- 
grudzień 17$ tal. plaoouo.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 7 tal. płao.
Okowita per 100 litrów w miejsoti bez beczki 18 tai. 

15 sbr. płac.; na paździer. i paździer.-listopad 18 tal. 20 sbr. 
listopad-grudzień 18 talarów 20—llj sbr., kwieoień-maj 67. 
marek plaoono.

’ Mąka. Berlin, 20 października. Pszenna nr. 0 •}-$ 
tal., nr. 0 i 1 8$-$ tal., rżana nr. 0, 8?-$ talar., nr. 0. i 1 
7$-$ talarów.

I&ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 20 października.)

S5ECJKECIN, 20 października 1874.
Pszenica: spok. 

na paźdz. 63$ 
na paźdz.-listopad 61$

, na wiosnę 185.
Żyto: stale 

i na paźd. 49$ 
na paźdz.-listop. 49$ 

j na wiosnę 142
Oićj rzep.: — 

i na paźdz. 16-^-
BERLIK, 20 października 1874 

Stan powietrza: piękne

na kwieeień-maj 55$
Okowita: słabo 

w miejsou 18$ 
na paźdz. 18$ 

na paźdz.-listopad 18$ 
na listopad-grudzień 18$$ 
na wiosnę 67 10

Olćj skalny: 
na paźdz.-listopad 3$

Pszen. stale 
na paźd.-listopad 
na kwiec.-maj

Żyto stale 
w miejscu . 
na paźdz. 
na paźlz.-listop. 
na kwiec.-maj 
Olćj rzep, stale 
w miejsou . . 
na paźd.-listopad 
na listo pad-grud 
na kwieo.-maj
Oków, stale 
w miejscu 
na paźdz. 
na paźd.-listopad 
na listopad-grud.

1 na kwieo.-maj

kur» kur» 
poegątk. końcowy

59$
184

60
185

51$
51$
50$
143

HA

51$
61$
144

17$
- I

56 50 56

_ _ 18 15
18 20 18 15
_ —¡18 15
18 17(18 11
57 50(57

Owies: spok. 
na wrzes.paźdz. 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, °(o Rumnny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb, 
Usp. spok.

kur»
poesątk.

62$

7
109$

62$

184$
84

65$
98

144
45$

109,
91
94
97,

184
83$

105
65$
97$

143,
45
39,
68$
94$
68$

t
Konstancya hr. Raczyńska,

wdowa^po ś. p.|Rogerze hr. (Raczyńskim, zakończyła 
żywot doczesny w Berlinie, opatrzona śś. Sakramentami.

Zawiadomienie o pogrzebie nastąpi później.
I
I

Ogłoszenie*
W nocy z 7 na 8 października r. b. skra­

dziono bankierowi Hetmanom! Saul 
w Poznaniu za pomocą włamania się, żela­
zną skrzynię, w której pomiędzy innemi pa­
pierami wartość mającemi następujące listy 
zastawne nowego Towarzystwa ziem- 
sko-kredytowego dla prowincyi Poz­
nańskiej się znajdowały:

Ser. II. na «OO tal. Nr. 822. 2255. 
„ III. na IOO „ „ 4777 6095

8845 12,593 14,851.
VII. na 5(1» tal. Nr. 7816. 

VIII. na ZOO „ Nr. 82. 119 
938. 2948. 4427. 6794. 8472. 
12,066. 16,245.

„ IX. na IOO tal. Nr. 7485.
W celu wynalezienia lub w razie przeci­

wnym przyszłej amortyzacyi sądowćj tychżb 
listów zastawnych w myśl § 125 Tyt. 5l Cz 
I. Powsz. Ord. sądowćj ogłasza się to niniej- 
szćm publicznie. [5586]

Poznań, dnia 19 października 1874.

Królewska Dyrekcya
nowego Towarzystwa ziemsko kredyto­

wego dla prowin. Poznaúskiéj.

LUJ

W yprzedaż
it muzycznych!!!
Z powodu rozszerzenia méj antykwarni wyprzedają zapas nut

99
99 |i»l ceny,

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,
poszukuje:
Dzieła Jana hr. z Ostroroga 

pod tytułem: Wojna wołoska 
cesarza tureckiego Osmana

przeciwko koronie polskiej
podniesiona. Poznań 1622.

Monumentum pro comitiis 
generalibus regni sub rege 
Casimiro Jagell. proreipu- 
blicae ordinatione conge- 
stum.

zamieniając przez to skład mój na wyłącznie książkowy. Wyprze­
daż rozpoczęta z dniem dzisiejszym trwać będzie do dnia
listopada r. to.

Wilkelmowska ulica 18.



iObwieszczenie. ♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦.♦♦.♦.♦.♦.♦.♦♦.♦.♦.♦.♦♦.i♦
Do masy konkursowej kupca Abraha­

ma Bab w Poznaniu należące zaległe pre­
tensje w ogólnej ilości 708 tal. 28 sgr. 2 fen. 
mają w terminie [5587](lają w terminie L5587J

dnia 3 listopada 1S74 r.
przed południem o godzinie 11

przed_ komisarzem konkursu w izbie sądowej
XI. przez licytacyą być sprzedane. 

Poznań, dnia 13 października 1874.
Królewski sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
Miejsce inspektora miasta z pensyą 

roczną 750 tal. przytem wolne pomieszkanie, 
opał i światło wartości 200 tal. jest dożywo­
tnie do obsadzenia. [5313]

Kwalifikujący zgłosić się mogą do dnia 1 
llstopąda rb. przy załączeniu biegu ży­
cia oraz jakichkolwiek świadectw.

Poznań, dnia 5 października 1374na 5 października 1374.
Magistrat.

Obwieszczenie.
Przy kradzież) popełnionej w nocy z dnia 

b. u bank'7 na 8 października rb. u bankiera Hey- 
mana San 5 w Poznaniu, ukradziono 
żelazną skrzynią, w której miały się znajdo­
wać pomiędzy innemi dwie obligacye powia­
towe Szamotulskiego powiatu, a 
mianowicie Lit. C. Nr. 223 na 100 tal. i Lit. 
D. Nr. 135 na 50 tal. Obligacye te miały 
należeć do Heymana Saul w Poznaniu.

Celem amortyzacji obudwóch tych obliga- 
cyi powiatowych w myśl § 125 Tytułu 51 
Część I. Pow. ord. sąd. podajemy to niniejszem 
do wiadomości publicznej. [5574]

Szamotuły, dnia 19 października 1874. 
Komisye stanowe dla budo­
wy zwirówek w powiecie 

Szamotulskim.

Nakładem E. Calliera, Wilhel- 
mowska ulica Nr. 18 wyszło:

Bolesławita B.

MII SPIUi
Obrazek współczesny.

Cena 1 tal.
Daubige K.Ara» Taił».
Tłum, z francuzkiego.

Cena 5 sgr.
i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach. _______ ________ _______

WOLONTABYUSZA
poszukuje antykwarnia

E. Calliera.
Tych panów

którzy w latach 1855 i 1850 uczę­
szczali na tutejszy uniwersytet i 
mieli ze mną interesa, proszę uniżenie 
o wykupienie w przeciągu 3 mie­
sięcy swych rewersów. (5591)

M. Neisscr jun.
Holteistrasse Nr. 44 we Wrocławiu.

Przy Szewskićj ul. 13, 2 piętro na prawo 
jest mieszkanie bez i ze stołem do wynajęcia.

Egzamin wolontaryu-
Nowe kursa rozpocz. się 12.szów. paźdz. Pensya. Berlińska

ulica 23, naprzeciw kościoła św. Pawia. 
Poznań. (5552)

Dr. Theile.
Prawdziwą węgierską

bryndzę
poleca [5601]

restauracya
J. Osielskiego,

T7. Franciszkańska ulica 7?.
Smaczny proszek herbaciany po­

leca Izydor Appel, Podgórna ul. [5598]

Berlin, 20 października.

Niemieckie papiery.

?rusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito 

Ibligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Asty zast. wsohodnio- 

pruski« 
dito 
dito

Lis c. zast. pozn. (nowe) 
lito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

iaohodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, poznańskie' 
dito pruskie 
dito szląskie

Dnia 1 bm. otworzyłem w mieście tutejszém
30,000 talarów

destylacja
połączoną z

winiarnią, restauracyą i sa­
lonem bilardowym.

Polecając moje przedsiębiorstwo względom Szanownej 
Publiczności tak miasta jak i okolicy, proszę o łaskawą 
Życzliwość. (5519)

Z szacunkiem

Stanislaw Ziolecki.
Września, w październiku 1874.

W czwartek dnia 22. 
października otwieram no­
wo urządzony (5596)

lokal wina
połączony z ciepłą i zimną 
kuchnią.

F. W. Ailiers,
dawniej C. Schippmann,

Wilheltnowski plac 15.

Restauracya!
Jest do nabycia w każdym czasie restau­

racya wraz z bilardem tu w Po­
znaniu, położona w odpowiedniem miejscu. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego pod Nr. 5593» 

Nową przesyłkę iiatlziewa- 
nef głowy z dzika, mo- 
guncką liiiliidę, Hor- 
tadello «SB Koma, Gło­
wiznę warszawską 
szynkę zwijaną,brnnś. 
kiszkę Ferwolat i t. z. 
Wettwwrst, taruiiś w. ki­
szkę wątrobianą, wą- 
troblaną z truflami i z 
sardelami, pomorskie 
półgęski i gęsie pałki 
wędzone w najpiękniejszym
towarze odebrał i poleca (5600)

A. Cichowicz.

do wypożyczenia na hipoteki dóbr Ziemskich w Prusach Zachodnich lub 
Księstwie Poznańskiem po Landszafcie. Reflektanci zechcą się zgłosić do
domu handlowego (5568)
Aleksander Chrzanowski w Toruniu (Thorn W. P.)

LFE
NÍDE

HI
Prawdziwą alfenidę jjrlZF'-’

Christofle&Comp.
z Paryża i Karlsruhe oznaczoną 
stęplem tejże fabryki Christofle irtOL 
po cenach fabryczn. poleca handel ' ............ ~

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze. (1532)

Powszechny bank premiowy i rentowy 
(Stein i Spółka,

Winogrona»
Winogrona do knracyS 1 jedze­
nia rozsyłam w pudełkach o 10—20 funtach, 
funt po 3 sgr. Przepis użycia na żądanie 
bezpłatnie. (5379)

ZhSielonagóra (Grünberg in Schl.)
M. Jaeohy.

Panny biegłe w szyciu znaj- “ 
dą stale zajęcie w Magazynie” 
garderoby damskiej 
A Ranhiewicz, Hotel de France.

Wnijście z Podgórnej ul. (5583)
fmmłłmrmrwłłł»*

Ucznia

zamiejscowego z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem poszukuje do swego handlu 
cygar i papierosów (5589)

Julian Dałkowski,
Berlińska ulica Nr. 13.

£|3OKról. pr. I osy lo teryj n e
|1 do ciągu, glowii. 150 pr. loteryi.
B (24 paź.do9lis.rb.) rozsyła za gotówkę: 
K| (także w czasie ciągnienia): »ryg. '/, a 
jg 45 tal,, a 22 tal., udziały a 10, 
H ’A, a 5, '/.-u a 21,., tal. (5iH)
la® C.HaŁn,Berlin,S,, K0mmand.str.3ol

Kanarki
z hercyńskiego lasu 
bardzo pięknie śpiewające rozsyła za 
przesłaniem lub zaliczką należności od 
4 do IO iaE. za sztukę i gwa­
rantuje za to, ze zdrowe nadejdą

R. Kasper, Wrocław,
Kupfersclimiedestr. 38. (5508

PRODUITS HYGltMQULS 
DOocteür DEL ABARRÍ?

WAZKĘ ZAWIADOMIENIE

wielkoziarnisty poleca Izydor 
Appel Podgórna ul. (5598) i

Piękne

pomarańcze

cytryn)
w kistach i pojedynczo poleca 
bardzo tanio (5597)

S.SOBESKI

Kaidy flakonik Syropu Dclabarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka, hygienłczna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perki, 
bardzo laiwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniatych samym sobie.

Mixtury osuszająca i chloro fe- — 
niczna, do osuszania ębów spróchniałych 
przed raplomhowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińczyk; wKKAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza.

Towarzystwo komandytowe w Berlinie.
Bank sprzedaje, papiery wartościowe za miesięcznemi wpłatami i two 

rzy z interesentów małe towarzystwo grające wspólnie na znaczną ilość po­
życzek premiowych. (5784)

Kupowanie na raty papierów wartościowych jest doskonałą kombina­
cją trzech pojęć: oszczędności, korzystnego lokowania kapitałów i gry w 
loteryą bez ryzykowania wstawki.

Listy udziałowe ma na składzie i bliższych szczegółów udziela pełno­
mocnik banku na Poznań i okolicę

Kazimierz Neuman, Wodna ulica Nr. 1.
ROBBOYVEAULAFFECTEUR

Jest to syrop roślinny, czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­
czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, 
uporczywych liszajach, wyrzutach syfilistycznych, świerzbie, zadawnionym 
reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmie­
niu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo 
uporczywych.

Jtggł“ Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych pp. Gal lego, 
Spiessa i Mrozowskiego. W Krakowie w aptekach pp. I. Trauczyńskiego i Redyka. 
Lwowie w aptece p. P. Mikolascha. W Brodach w aptekach pp. Kullak i Frai
W Rzeszowie w aptece p. Schaiter. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. W
Botoszanach w aptece p. Schmeltz.

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12,. u pana Giraudeau de
St. Grevais. [45]

SÎÊk&Ssï

ukcya koni. *5®

Jest do odstąpienia w Królestwie 
Polskióm folwark 'wieczysto, 
dzierżawny, mający rozległości 
mórg 750 miary magdeburskiej, z tych 
połowa pszennój ziemi, reszta żytnia 
dobra, łąki, pastwiska, dostateczne za- 
budowania zupełnie dobre, w bliskości 
znajdują się cukrownie, młyn parowy 
od stacyi kolei warszawsko-bydgoskiój 
l1^ mili, od szosy % “iii. (5573)

Bliższe wiadomości u Romana 
Koczorowskiego w War sza. 
wie przy Kruczej ulicy Nr. 12 j 
Józefa Sakowskiego w Mi. 
losławiu.

Sprzedaż (5444)

TRYKÓW
z mojéj owczarni zarodowej 
Negrettów rozpocznie się
M października. 

Aietąźkowo p. Sta­
rym Bojanowem.

Lehmann.

Dom. Granówko p. Gra­
nowem potrzebuje dobrego
diaria

ale zaraz. (5560)

i li Oli lilii l{awaler> Polak, z dobrem]

¡sca od 1 listopada; poste restante II. Cli, 
Boby Uh. ____ _______ (5557) I

Zdatny (5581)

podgorzelany

.41

rjc

Z
P
rai
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ko
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W środę dnia 28 października o 12 godzinie w południe 
sprzedawać będę przez publiczną licytacyą przy Działowym placu:

Skarogniadą klacz angielską do polowania 9 lat
Kasztanowatego wałacha, Vollblut angiel., 8 łat, 

do wierzchu (5592)
Skarogniadą klacz, 5 cali, 7 lat, powozową
Karą klacz, Iłyssak, (Hartdraber) 5 łat
Ogiera rasy Wjadzkiój, 5 łat, bułano-srokaty
Skarognsadego wałacha,4cale. 3data do wierzchu
Jasnogniadą klacz, 3 cale, 3V2 lata
(iiiiadą klacz, angielski Hunter (Slutterstnte) 

na obcy rachunek i za natychmiastową zapłatę. Od 27 października można 
pomienione konie obejrzeć w hotelu Sterna.

w
królewski komisarz aukcyjny.

Klinikę moją okulistyczną
połączoną z peiisyonatem 
oraz zakładem kąpiclnym i ogrodem (40 
łóżek, pomiędzy niemi 5 w całości i 5 
w pi łowię bezpintiiycli miejsc 
w razie operacyi) przeniosłem 
do mego własnego domu:

Freiburgerstrasse 9
koszarami(za dawniejszemi koszarami kirasyer- 

skiemi.) (5484
Godziny konsultacył: przed 

południem od 9-ll1/a, po południu od 
2—4 (dla niezamożnych bezpłatnie). 
Wrocław, w październiku 1874.

Dr. Jany

Korzystną dzierżawę

w Augustowskiem, około 2000 
morgów areału, wskaże Rkspedy* 
cya Dziennika Poznańskie­
go i p. Matuszewiez w Prost-
ken w Prusach Zachodnich. (4983)

Drzewa owocowe i 
do ozdoby

dla ogrodów i parków 
Katalogi przesyła

Denizpt,
właściciel szkółki w iwórezyllie pod 

Poznaniem.

(5374)

SLurs papierów na giełdach berllnskléj 1 poznańskiej.

Polak, znajdzie natyckmiast zatrudnię- jj, 
nie w parowśj gorzelni w Zakrzew <p 
wie p. Kłecko. Zgłoszenia franco 
przyjmuje

J. Generowicz,
gorzelnik.

Pisarz flospl
znajdzie natychmiastowe umie­
szczenie w ISoBBibslaim z, 
l®©tBBiice p. Rogoźnem, fi 
Zgłoszenia z załączeniem kopii *
świadectw przyjmuje się franco H

(5590)
kftwaler> wolnymi JijäAStBYL/Hfä.iaall afi wojskowości i do­

świadczony w swoim fachu, co okażą świa-
dectwa poszukuje miejsca zaraz

A. P««k w Poznaniu Królewslia 
ulica Nr. 21. [558..|

Cyrk Krembsera
na Działowym placu.

Dziś w środę dnia 21 paźdz,
szóste wielkie

przedstaw, galowe
w wyższój sztuce jeżdżenia, gimnastyce i t. d.

Jutro w czwartek d. 22 października
wielkie przedstawienie.

Początek o godz. 7’/a wieczorem.

T. Krembser,
(5475) [dyrektor.

d

nowa Kolój Rudolfa akc. z. 6 — ż
Aust.frano. kol. pńst. ak. 5 188 ź.
dito półn.-zaohod.ak.z. 5 — p.
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 6 87 p.
Rumuńska kol. ako. z. 5 40) ż.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
Warszawsko-bydg. ak.z. 4 — p‘
Warszawsko-w’ied. ak. z. 5 88 p.

Zagraniozne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — ż.

Włoska renta 5 66 ź.
dito akcye tytun. 6 — ż.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 92) ż.
dito renta papierowa 65 p.

Austr. renta srebrna 4) 69) ż.
Pols. lik. listy 4 69) i.
Ros. listy zast. na grn 5 89) t.
Ros.-amer.-poż. z 1870 5 •“*“ e

dito 1871 5 - p-
Ros. noty bank. — 94 ź.

Akcye przemysłowe.

| Wrocł. bank dysk. 4 9Ü p. »
dito dito wekslowy 4 — ż.

Kwileoki, Potocki i Sp. 5 66 ż.
Meiningski bank kred. 4 — p.
Niemieo. bank hipot w

Meining. 4 — P-
Wsohod.-niem. bank 5 79 p.

dito produk. 5 16 p.
Austr. zakład kredyt. 5 146 ż.
Pozn. bank prowino. 4 113 p.
Szląskie stowarz. bank. 4 115 p.

' !
Pópiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 4 100 ż.
dito dito. 4] 105) p.

Dobrowol. poż. państ. 4 101) p.
Prem. poż. państ. 1855 3 131 i.
Obligi długu państwa. 3 92) ż.
---------------'-------------

Żelazne keleje

Berl.-zgorz. akc. z. 4 95 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marchij. akc. z 4 101 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 38 p.

dito z praw, pierw. 5 — A-
Marchijsko-pozn. akc.¡z. 4 36) i.
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 — p.
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3,[ 171 i.

dito iit. B. akc. z. 3j ■ — p.
Wsch. prus. poł. akc z. 4 — i.
Kolój po pr. brz, Odry.

akoye zak. 5 —• p.
Starogardzko-pozn. ak.z 41 102 p.
Brześć.-grajew. akc. z. 5’ — P-
Galio, kol. K. Lud. ak.z. 6 109 ż.

Ameryk, pożycz.
Kenta franouzka 
Rumuńska pożyczka

28) p.
109) p. 

PL
68j] p. 
33) p.

99) p.
99) p. 
104) p.

Bizesko-grai ..Au ló
Galicyjska Karo \ Lud. 5

Hitlls.-żóraw.-guba sk. 5

65i p.
,7» p. 
70j p.

Wrocł. prow. weksi.
dito wekslowy 

’entr. bank budowl.
Niemiec, bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont, 

i bank kredyt, 
o Sp. bank 
ank kredyt. 

Austryaok.zakład.kred. 
Anstr.-niemisoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

Gotajski

4)

8

105) p.
99# p.
91) p.
127) p.

3) 88 p.
4 95) ż.
4) 101) p.
4 94 p.
3) 84) p.
4 - P-
4 — P-
3) 86 p.
4 94) p.
4) loo) p.
5 1O5| p.
4 94) p.
4) 100) p.
4 97) p.
4 98 p.
4 97) p.

Akoye bankowe.

bergsko-maroh. bankrgsse
B8rlińs. stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berling, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

87 p. 
89 p. 
291J p.
- P- 
91 p.

102J p. 
81£ p. 
83J p. 
111 p 
58 p. 
102| p. 
144J p. 
89| p. 
781 p. 
16 ż. 
110 ż. 
176 p.

80£ p.
112B ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol.

Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

99) p. 
89 p. 
47ł p. 
86i p. 
1391 p. 
64| P. 
72 p. 
— P. 
32) Ż. 
27| p.

Akeye zakładowe I obligacye kolei
iaiazr.ysh.

Bergsko-marohijska
Bcrlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

37i-ł P- 
84 i. 
147) p.

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs, kol. lit.A.C.

diiu iit.B.
Austr.-franc. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wschodniopruska kol. 

południowa
Kol. po praw. brz. Odryjó 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W ars za wsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

167
151
185Í-4) p. 
92-f. P 
84-3) p

38| p. 
118) p. 
39) p. 
102) p. 
101 p. 
— P-
88) p. 
21 p. 
33) p. 
67) p.

ZajjraiilozM papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III om. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

11 68 p.
64) p. 
106) ż. 
112) p. 
105 p. 
96 p. 
154) p. 
151) p.

86-84)
811 p.
79) p. 
68) p. 
103& 
97) p.

Goneta w złocic, srebrze l papierach.

Napoleonsdory 
tmperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1 5 12) p.

-------p.
1. 11) p. 
92# p. 
94# pl, 
81) p.
5
6

Poznan, 21 października.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacy« 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97) ż.
94) ż. 
97) ż.

P- 
ż. 

100 ż.
— ż.
— ż.
95) p.
— ż.

100)
100)

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

188 ż. 
(188 p.

Contr, bank bud. Berlin 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiltte 

Pozn. bro. (FeldsehloSs) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhtttte

68 p. 
101 p.

95 p. 
— pł. 
140 ż.

— p< —p.
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.
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